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8-go grudnia roku 1922

zmarł długoletni Dyrektor Naczelny, ostatnio 
Członek Rady i Komitetu Wykonawczego Rady 
Wileńskiego Prywatnego Banku Handlowego

KAZIMIERZ SZKIGIERO:
W zmarłym tracimy zacnego człowieka i dzielnego współtowarz., 
któ ry  oddał umiłowane; przez niego pracy zasługi niepomierne. 

Cześć Jego pamięci.
Rada, 

Komitet Wykonawczy Rady 
i Dyrekcja 

WII. Pryw. rjanku Handlowtyio.
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Kazimierz Szmigiero
długoletni Dyrektor Naczelny, ostatnio 
Członek Rady i Komitetu Wykonawcze­
go Rady W ileńskiego Prywatnego Ban­

ku Handlowego
po długich i ciężkich cierpieniach, opa- 
trzony św. św. Sakramentami, zmarł w |  
dniu 8-go grudnia roku 1922 w wieku g 

»  lat 56.
fiksportacja z  domu źrlo b y ,  ul. A M-ckiewIeza

Nr »0, d~ k< ścioła Św. Jakóba odbędzie się w niedzielę dn 
10-go grudnia o dz 6 ej wieczorem. Nabożeństwo żałobne 
(d lędzie się w puniedz alek w tymże kościele, o g. 10 r.f po- 
czem zwłoki zostaną złożone na cmentarzu Bernardyńskim.

0 tych smutnych obrzędach zawiadamiają krewnych przy­
jaciół 1 znajomych

Itrtskani
Btafii Siostra i Siostiuenlca.

. —   . ..  .----------- JJSW.&L: r.-3a .‘.

i
długoletni Dyrektor Naczelny, ostatnio 
Członek Rady i Komitetu Wykonawczego 
Wileńskiego Prywatnego Banku Handlo­

wego

zmarł w dniu 8 gruclrna 1922 r.
W zmarłym tracimy zacnego czło­

wieka, zwierzchnika * dzielnego współ­
towarzysza pracy

Pokrój Je&e Erusz/
^ P r a c o w n i c y  ( W i l e ń s k i e g o  f r y ~  

w a f n e g o  ((B a n k u  a n d  ( o w e g o .

< i
le e n

, ,  S zczury  I m yezy
11 tęp i m a n a  je ;zcze  p r z f t  w ojną ze 
J ; sw ej^  sku teczności i n ag rodzona  
I I wiefKim m edal era z ’o t .m  a a  wy­

staw ie w W iedniu

PASTA
;; h Zanosi «• Rawie NazowMIt]
] [ Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt 
i > domowych ptactwa.
J [ Z am ów ien ia  w \>yła się pocztą  za 
•  zalic eniem . Ż ądać we w szystl.ich 

ap tekach  i sk ładach aptecznych.

® «
M l DoioouEsnjcti tancow |

w K. FrosC® / •
c ! ul. Trocka 2. Kompletom ustępstwo, e
i L®(®. »)®®S.lE®Cj®ą W<t<®® ® ®

m a m w » 9 f
Duży rabat handlującym tyto- 
mem i papierosami wszystkich 

marek i fabryk.
„HAWANNA** W .ciK? 80
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Przejazd do Ameryki na największym w £ wiecie trójśriibowym okręcie o pojemności 46.500 ton

w bieżącym * tygodniu " w Kmo~Tetitrze ..HELIOS”„OLYMPIC44„ W H I T E  S T A R  LINECC Fil ja w Wilnie, przy ulicy Niemieckiej 28

f c Y R K  A . C i n i s e l l i !!!Uwaga!!! lÓ-go grudnia I! m  przedstawienia 21
Wvstęp w zvstkich artystów  Pocz o 1-go o g. popoł i o 8 wierz.)
G R U D N I O W Y  S E N S A C Y J N Y  PRO G RA P.
Hr Knuth—10 minut  między życiem a śmiercią. Terras —N ainow -1 

sz.v wynalazek gimnastyczny, Krifton — egzotyczna nowość, Kayton‘s — rekord akrobatyki, Chińskie sztuki*',!
TABOR CYGAŃSKI'i inne atrakcie. Kasa czynna od g. 1 ' bez przerwy.

WILNO. LUDWISARSKA 4, (gmach Krengla).

Bim-Bom, Friko.

HANDEL FUTER

F. KACEW i S -w ie
ul. Niemiecka Nr. 31. « Białe mmw

ii dywanii.

Podają niniejszym do wiadomości, ze pow ie­
rzyłem  Firmie: Wileński Dam handlowo-
Przemyslowy „IMPEK*1 w  Wilnie Rudnicka 16 
Przedstawicielstwo na WUeńszczyznę M ły n ó w  
(gospodarskich wyrobu fabryk, których jestem  
jeneralr.ym reprezentantem, a mianowicie: Fabryki 
M łynów i maszyn Gauss-Rosen-iSaumgartner 
w  Ci raz u i Fabryki młynów i m otorów Wohanka 
Es Tarsa sukc w  Budapeszcie.

Warszawa, w listopadzie* 5922 r. 
Jeneralny przedstawiciel i pełnomocnik  

William Koesche
Warszawa, Koszykowa 53, tel. 149—25

(-■) W. Koesche.

N iniejszym  podajem y do łaskawej wiadomości, że o trzy­
m aliśm y wyłączną sprzedaż na Wil> ń^zczyznę M ły n ó w  g o v  
s p o d a r c z y c h  w y n  b i f tb^yk M ły n ó w  i M a s z /n  G a u s s -  
R o s e n -B a u m g a r tn e r  w  G ra zu  i W o h a n k a  E s T a r ­
s a  w  B u d a p e s z c ie  od lenerainego przedstaw iciela  i peł- 
nom ocnika W ill ia m a  K o e s c h e .  Prosim y w szys 'k ie  zan ó- 
w ienia sk ierow yw  ć pod naszym adresem  W iln o , u l .  R u d ­
n ic k a  1 6 , t e l -  8 1 7 .

Z poważaniem 
Wileński Dom Handlowo Przemysłowy 

„IM PE X “ .

• O— — — — — O— — 9 0 0 —

DOM BANKOWY

T. B U N 1M O W I C Z
— B A N K  D E W I Z O W Y  =

sprzedaje z polecenia

P. K. K. P.

Obili, n  Panstwoarł
Pożyczkę Ztotę

z r  1922.

* z a ł a t w i a

przekazy zagraniczni!
do v'szystkich krajów

Wszelkie operacja bankowe

Dnia 7 gruunia r. b. popołudniu nastąpi otwarcie nowego sklepu

„T-WA PALATINE w Wilnie” W ileńskiej 28.
Sprzedaż artykutów spożywczych, gastronom icznych i kolonjaln.

Najświeższe ł r o t U o  zakupu D etal i „.łfiuri ~ u
Poleramy w kelkfe artykuły przedświąteczne.

Adres blurai ulica Sdańika 2, róg WH-óshli | .  ——  —  Telełon Nr. 7-22.

DOW HANDLOW Y

W . i E. SZU^iAKSr Ł
ul. Mickiewicza N-. 1.

Poleca nowości sezonowe:
Palta męskie i damskie, suknie wizytowe i oalowe oryginalne modele w e- 
oeftskie i z pierwszorzędnych pracowni warszawskich oraz wykwintną bieliznę

DOM BANKOW Y

W ie lk a  6 7 ,  t e l .  3 - 3 6 .

PRZEKAZY j do wszystkich 
INKASO miast 

DYSKONTA 
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.
P o  c e n a c h  n a jw y  ż s z y c h

D r, D , J e d w a b n ik
p o w ró .ii.

Choroby płuc i serca. Przyjęcia od 4 ao 
5 g. Kolejowa 15. (vis-a-vis ko lri).

Lekarz-DentysSka
S. S ł o n i m s k a

wróciła i wznowiła przyjęcia chorych 
ul. Kasztanowa 2.

1
W ie lk a  2 9 W ie lik a  2 9

P O L E C A

na mmmmiii g w i n t o w e
w wielkim w yborze:

Wykwintną BIELIZNĘ męską 
i damską 

RĘKAWICZKI, CHUSTECZKI, 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
TRYKOT ARZE meskie i damskie, 
PORTFELE, PAPIEROŚNICE, 
TOREBKI, SPINKI, KRAWATY, 
CACH.F NEZ (jedwabne i wełniane) 
SWETRY (wełniane i jedwabne), 
BLUZKI „Jom ping1" i „Francuskie" 
PYJAMAS — SZLAFROKI. 
KAMIZELKI, 1 • 3 -2
KURTKI do pulowania, 
KAPELUSZE, CZAPKI,
LASKI, PARASOLE,
PEPFUMY i PUDEF „COTYM 

& i t. d.

Dla wygody Szanownej punlicz 
ności maęazvn będzie otwarty 
w dnie 6, 10 i 17 b. m. od g o ­

dziny 1—5 po południu.

mmmmmi

Śm p. Marja Paradowska
po krótkich lecz cfęźkitb cierpieniach o p afz o n a  Św. Sakram entam i ta sn ę-

łf  w Bogu 2—XII 1922 r. i pochowana na cm. Rossa.
Nabożeństwo za spokój jej duszy odbędzie się w poniedziałek 11—XII

w kościele po Dominikańskim o godz. 8 rano.

z f o t o g r a f  ją,  
o p r a w i o n a  w 

s r e b r o .
Dla znalazcy nie D rzed staw ia  dużej wariosci, n a to m ia st cenna 
iaico pamiątka. Uprasza s ię  łaskawego znalazcę odnieść za 

wynagrodzeniem, Mickiewicza 4, adm. „Słow o44.

B B E ^ E Ł > aa& aE 3gB& «BSS:3&- Ig H  
B HM Prowincja! Prowincją! n
B OGŁOSZENIE k

Niniejszym podajemy do wiadomości, że możemy W 
dostarczać bezpośrednio na prowincję szHa okien- L 
nego. detego i stołowego hut szk anych: ^

. . . . . . .  i  J l i r  »  m m .  i
Z zam ów ie iram i p ros im y skierować się w p ro s t  do na- k i  

gjj szej firmy, ul. R udnicka 16. {g

B Z poważaniem S r 1 F t
Wileński Dom Handl̂uio-meniysfouiy „ ih p e p 1 [§!

„Hortensja" i „ K a r a * , . . . . ^  u

Duży lokal ido wynajęcia
w pobliżu Piacu Katedralnego natychmiast na przystępnych 
warunkach tylko dla poważnych reflektantów. Wiadomość 

w administracji .Słowa"

M

W I L E Ń S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

B A N K  D E W IZO W Y  s - s
Ostrobrarnrka 8. te le fon y  726, 727.

Z a ła t w ia  w s z e lk ie  o p e r a c j e  b a n k o w e  
Sprzedaje z polecen ia  

Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej

obligacje 8% Państwowej 
Pożyczki Złotej z r. 1922

Bank otw arty od 9 do 2 i od N do 6. W pfątki od 9 do 4.

t])j Ninieiszym mamy zaszczyt zawiadomić naszą szanowną klijentelę 
| |  iz z dniem 1-go grudnia

GORZELNkA-REKtYFIKACjA I FABRYKA WÓDEK

U p. f. Twa „ A S T R A 14 ‘ 
m 88
§T Została przeniesiona do własnego gmachu przy ui. S ta r o -
jjjj Z z la c -  1 u r n e ,  Nr. 9  teleff. 6 2 6 . J|i

P  Przyjmują się ohsta!unki. I|

KRESY’’ Nr.
Wszędzie do nabycia 
cena Nr. 2 5 0  marek, 

Prenum eiata 800 mk. miesięcznie. 

A d r e s  Wydawnictwa: Wilno, Mickiewicza 6.
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WARSZAWA. 0. XII. (A. W.). „K urjer Polski11 podaje — wczoraj 
wieczorem proponowano odroczenie sobotniego posiedzenia „Zgroma­
dzenia Narodowego", aby zyskać na czasie i ucnyiić niebezpeczeńśtwo 
przypadkowości aktu wyborczego.

WARSZAW/.. 9. M I .  (A. W.). W p ią tek  trw a ły  ożywione narady  
s tronn ic tw  nad  k an d y d a tu rą  przczydenta Rzeczypospolitej. Dotychczas 
de zarysowała się jed n ak  żadna K andydatura większości „Z g ro m a­

dzenia N arodowego’". W  sobotę trw ały  dalsze obrady. Podczas obrad 
wysunięto dziewięć k an d y d a tu r  n a  prezydenta: profesor Kochanowski, 
irezydent Nowak, m arszałek Trąm pczyński,  Maurycy Zamojski, Na- 
utowicz Wojciechowski, generar o ikorski, M orawski i Ponikowski.

WARSZAWA. 9. Xll.  (A w .). „K urjer  W arszaw ski"  donosi, ze 
kompromisowymi k an d y d a tam i ug ru p o w ań  lewicowych mają być Mau- 
ycy Zamojski i Morawski. N. P. R. postanowiło zwrócić się do 
rszystkicn klubów polskich z propozycją n a ra d  nad  wysunięciem  

wspólnego k an d y d a ta  n n  prezydenta Rzplilej.
WARSZAWA. 9.Xll. (A. W.). Posłowie żydow scy przew idują  

ra jscie potrzeby zgłoszenia w iasnej kandyda tu ry ; kazali o r to ­
doksom podpisać in blanco wniosek k lu b u  z pow odu szabasu. Kandy- 
lateui żydow skim  m a  być prof. Haudouin de Courtenay.

Pierw sze głosowanie.
WARSZAWA. (P a t ) .  9 g ru d m a  godz. S min, 26. Po przerwi* za 

rządzonej celem obRezema głosów, M«rsz.iłek Izby poselskiej Maciej 
Rata, otworzył nanow o posiedzenie. Poseł So łtyk  odczytał n a s tę p u ją ­
ce wyi iki głosowania:

Glosowało posłów i sena torów  595, n iew ażnych  głosów oddano 
i ,  ważnych  591. A bsolutna większość stanowo 271.

Poszczególni kandydaci  otrzymali: hr.  M aurycy Zam oyski 222, 
■•tanioław W ojciechow ski— 105, Gabryel N aru tow icz—62, Haudouin  de 

ourtenay— 103, Ignacy Daszyński— 49. Marszałek Rataj stwierdził,  iż 
erwsze głosowanie nie dało pożądanych  w yników  i zarządził pow tórne.

Drugie głosow anie.
WARSZAWA. (A. W.). Głosowanie n a  P rezy d en ta  w „Zgroma- 

zemu Narodowem " dało w  drug im  .skrutinjum nas tępu jące  wyniki: 
iam oyski—22P głosów, W ojciechowski— 152, N aru U w icz— 151, Baudou- 

i i  de C o u i te n ay — 10, D aszyńsk i— t .

*
Trzecie głosow anie.

WARSZAWA. (A. W ).  Godzina 5 i pół. Trzeci* sk ru t in ju m  ed 
in n o  głosów 544, uniew ażniono  trzy, w ażnych  541. O trzymali:  Za- 
oioy ,ki— 228 głosów. N aru tow icz— 158. W ojciechowski— 150, Bauaou- 
łfl de Gourtenay—5. W m yśl re g u la m in u  p rzy  4-tyin sk ru tin jum  od- 
fae'a B audoain  de Gourtenay. v

Czwarte głosow anie.
%’XRSB5AWA. 9.XI1 (A W.) W czwartera s k r u t in ju *  a a  Zam oy­

sk ieg o  pacTo głosow —22i, n a  N aru tow icza— 171, n a  Wojeicchowskie- 
j * — 14*. Przy p i ą t c n  sK rutin jum  odpada Wojciechowski.

Z konferencji Lozańskiej

l
Gabryel Narutowicz.
WARSZAWA. 9. XII. (A. W.). O statni w ynik  glosowania na  

P re z jc h n t t  Rzeczypospolitej jest nas tępu jący :  Narutowicz otrzymał 289 
ą lw ó w .  W obec tego P rezyden tem  został obrany  Gabryol Narutow icz, 
o ecny M 'n is ter  Spraw Zagranicznych.

Hr. Zamoyski otrzym ał 227 głosów.

Przedstawiciele  w ie lk ich  m o ­
ca rs tw  europejskich,’ oraz państw  
za in te resow anych  w' kw estj i  b a ł­
kańskie j ,  o b rad u ją  od trzech
prawie tygodni wr Lozannie, a 
sp raw y  nie posuw ają  się naprzód. 
J e d n a  z gaze t f rancuskich  n a z ­
w ała tę  konferencję „konferencją 
odroczeń * i wyliczyła dziesięć 
ważnych kweslj:, o których d y s ­
ku tow ano  n a  ogólnem zebraniu, 
ażeby je  następnie  odroczyć, a ^ o  
przekazać do komisji lub podko­
misji W  żadnej z tych spraw  nie 
udało się osiągnąć zgody, ani n a ­
w et wynaleźć podstaw y do moż­
liwego kom prom isu .  Od tego cza­
su  p rzy b y ł  Cziczerin, a obecność 
jego nie wpłynie chyDa dodatn io  
na  szybkość Drzebiegu rokowań, 
g d y ż  żądania jeg o  w sprawie 
cieśnin, które wypowiedział ko- 
respondentow i „T em ps‘a ,“ a n a ­
s tępn ie  n a  ogólnem zebraniu  
przedstawicieli,  różnią się zasad ­
niczo od żądań angielskich, p o d ­
trzym yw anych  przez inne wielkie 
mocarstw a. Rosja w ym aga  m iano­
wicie, aby  cieśniny były  z a m k ­
nię te  d la  okrętów w ojennych, za­
równo w czasie w ojny, j a k  i po­
koju, i ażeby Turcji  było dozw o­
lono zakładać miny w cieśninach, 
fo r ty f ikow ać ich brzegi i w yko­
nyw ać  wszelkie m n e  czynności, 
w ypływ ające  z pojęcia je; suw e­
renności.  a A cg lja  chc.e og ran i­
czyć suw erenność  Turcji pod tym  

.względem  oraz dopuścić przejazd 
s ta tków  w o jennych  przez D arda-  
nele i Bosfor. O ryginalnem  jest, 
że n a  posiedzeniu  z dn ia  4-go 
g ru d n ia ,  n a  k lórem  Cziczerin 
wypowiedział swoje poglądy, sp y ­
tany  przed nim  przez p rzew odni­
czącego lorda  Curzona o zdanie 
przeds taw ic ie l  Turcji,  Ismei-pat za, 
nic określonego nie powiedział; 
to też Curzon w tonie h u m o ­
rys tycznym  podziękow ał p rz ed ­

stawicielowi Sowietów, za to, że 
on powetow ał milczenie Turków 
i tak  dobrze w y jaśn ił  ich żądania. 
W związku z brakiem w yników  
konferencji zaczynają k rążyć  po­
głoski o tera, że będzie ona odło­
żona na czas późniejszy.

Je d n a  z najbardzie j in te re su ­
jących kwestji, o k tó rych  mają 
dysku tow ać zebrani, dyplomaci, 
je s t  kw estja  mniejszości narodo­
w ych  w Turcji i Grecji. W Małej 
Azji liczba ludności greckiej do­
chodziła przed woj Da do loOuOoO, 
z k tó rych  obecnie pozostała po ­
dobno tylko trzecia część. Poza- 
tem je s t  koło 3U0000 Greków w 
K onstan tynopolu . Z drugiej  s t ro ­
n y  w prow inc jach  tureckich , k tó ­
re  się dostały  po osta tn ich  woj­
nami pod władzę Grecji i mają 
przy niej pozostać, m ieszka mniej 
więcej póimiljona Turków. Do j a ­
k iego s topn ia  naprężen ia  doszły  
stosunKi narodowościowe w  tych 
nieszczęśliwych krajach, w idać z 
projeKtu, k tó ry  był rozpatryw any  
w Komisji i k tó ry  może spróbują 
urzeczywistnić,1 choć p rzedstaw i­
ciel Grecji, Yenizeios, w ypowie­
dział się przeciwko n iem u, g d y  
tym czasem  za n im  obstaw ał I sm e t  
pasza. Idzie m ianowicie o to, aże­
by w szystk ich  Greków przenieść 
z T urcji do Grecji, a w szystk ich  
T urków  z Grecji do Turcji. Można 
sobie wyobrazić, przez jak ie  cier­
p ien ia  przejdą ci nieszczęśliwi, 
ile z nich s trac i  życie lub zd ro ­
wie —  mienie s tracą  prawie 
wszyscy — i j a k  będzie trudno  
ich u trzym yw ać w now em  m iejscu 
poby tu .  N a em igracji  w szystk ich  
Greków z K onstantynopola s t r a ­
c iłaby zresztą  bardzo wiele Turcja , 
g d y ż  stanow ią oni w  tein mieście 
e lem ent p raco w ity  i in te ligen tny , 
k tó ry b y  się nie ciał zastąpić.

P

PARYŻ. 9 XII. (A. "Wiel­
ki książę Mikołaj Mikołaj ewicz 
nades ła ł  l is t  n a  obradujący 
Zjazd m onarchistów  w P ary żu ,  w 
Którym oświadcza co następuje: 
Książe Cyryl Wlodzimierzowicz

i  i m  jpzfżyć ’i tti.
XI.

Czy nie is tn ia ły  zasaanicze 
różnice m iędzy m n ą  a przywód­
com narodow ej dem okracji w 
owym czasie? I s i m J y ,  uśw iada­
m iałem  je ,  ale nie były one je ­
szcze aktualne.

Różnica polegała przedewszyst- 
łflem n a  tem , że przywódcy Ligi 
Narodowej, jakkoiwiek uznawali 
postula niepodległości, ale stali 
w macznym  stop iu n a  s tan o w isk u  
owolucyjnem. Według n ich  od­
bywał się p rzyrost sił narodow ych 
i spajanie się dzielnic, a to z 
izasem  miało doprowadzić do n ie ­
podległości. Był to ewolucjonizm 
j, 'kocowy. Mnie się wówczas zaa- 
wr do, że żyjem y w okresie dep re ­
sji  popowstaniowej, ale ju ż  rozpo­
czyna się okres ekspansji,  że Li­
ga  N&iodowa i jej k ie iu n ek  j e s t  

Taz • p ew ni m stopniu  zw ias tu ­
nem nowej epoki, ale ta  now a 
•noirft przyjdzie i przychodzi z no ­
w em  ookolenielą. „Przyjdzie no ­
w y m  ludzi plemię, k tó rych  jeszcze 
t  « T -dziano. Do tej po lsk i nie- 

m ie . i e lne j , m im o działów niepo- 
z i e j ak przepowiadał Zyg- 

a i u c t  CrasińsKi. Zdawało mi feię, 
r j t  tem w walce ze swem po- 

ko śnie *i, ż# w t< m  pokoleniu n a ­
leż* owryeh niewielu, którzy

isk ry  pożaru  z 1863 r. przeniosą 
pokoleniom nas tępnym . Stąd u trzy ­
m yw ałem  sta ły  k o n tak t  z m ło­
dzieżą akadem icką, m iew ałem  re ­
fe ra ty  i w yk łady  w  ich tow arzy­
s tw ac h  sam okształceniowych, -bra­
łem udział w  ich dyskusjach  i w 
1902 r.  powołałem do życia szko­
łę n a u k  politycznych  we Lwowie, 

W  Przeglądzie Wszechpolskim 
spo tykałem  dużo snrzeczności: fi­
gurow ało  ta m  twierdzenie, że „po 
w stan ie  minęło bezpow ro tn ie" ,  ale 
spotykały  się zdania, że tylko 
„krw ią  i żelazem" zdobędziemy 
niepodległość". W 1900 r. w ok ­
resie ru c h u  boksersk iego  w Chi­
nach, P rzegląd  Wszechpolski .za­
mieścił wpraw dzie  w form ie li­
s tu  otwartego ar tyku ł,  dow odzą­
cy, że Polacy winni s tw orzyć za­
ro d ek  siiy zbrojnej przy jak im kol­
w iek  oądż państw ie  w formie le- 
gjonu  i żc najs tosow niej  będz.e, 
jeżeli s tworzymy przy  Anglji ,  tej 
an tag o n is ice  Rosji.

P ro p ag an d a  m oja  stworzenia 
za rodku  s iły  zbrojnej polskiej 
przez w stępow anie do wmjska 
aus tr jack iego  naszej młodzieży, co 
dałoby  nam  specjalistów sztuki 
wmjskcwej, podstaw ę kadrów  ar- 
roji polskiej w przyszłej wojnie, 
znalazła gościnność nie tylko w 
„Tece", czasopiśmie, w ydaw anem  
przez narodow ą dem okrację  dla 
młodzieży, ale i obronę w  Siewie 
Polskiam.

„Nie żyjemy obecnie w chwdi

odpowiedniej do tw orzenia legjo- 
nów, gdyż  może ona nade jść  ty l ­
ko w razie w ojny jednego  m ocar­
s tw  z Rosją— pisaliśmy w jed n y m  
z tych ar tykułów . „A by jednak  
chwilę tę  wyzyskać, gdy  o r a  n a ­
stąpi, m u s im y  posiadać odpowied­
nią ilość w ykszta łconych w o jsko ­
w ych. Oficerowie rezerw y n ie po­
s iada ją  odpowmdniego w y k sz ta ł­
cenia, aby rńegli być oficerami w 
wyższym stopniu w arm ji  czyn­
nej. Kto m yśli na  serjo o n iepo­
dległości Polski i nie łudzi się, 
że j ą  dos tan iem y z łaski innych  
naródów, ten  m usi m yśleć a  przy 
szłej akcji zbrojnej, o w ytw orze­
n i a  naszego pogotow ia  bojowego. 
Na czem jed n ak  to „pogotowie* 
m a  polegać? Odpowiedź da  się 
sform ułow ać w  k ilku  postulatach:
1) N a p rzygotow aniu  ideowem, 
polegającem  n a  świadomości, że 
niemożliwy je s t  pomyślny rozwój 
narodow y bez samodzielnego b y ­
tu  narodowego, a n iepodobna o- 
s iągnąć niepodległości cez nasze­
go współudziału w ancji zbrojnej 
przeciwko ciemiężcom naszym.
2) Na dokładnej znajomości te ­
re n u  przyszłej wate i, to j e s t  n a ­
szego k ra ju , jeg o  ludności i bo 
gaotw , g dyż  ty lko  taka  znajomość 
pozwoli nam  w yzyskać  w szy s t­
kie czynniki, ta k  przyrodzone, 
j a k  i społeczne naszego k ra ju  na 
naszą korzyść, n a  rozrost naszych 
sil poteacjonalny*h, na  spo tęgo­
w a n a  ich efektów w walca. 8)

L i s t , W. Księcta Mikołaja Miko-
łajewicza.

w y m ’enił moj« imię w swoim 
manifeście bez mojej wiedzy; pot' 
wierdzam, że je s tem  gotów s ta ­
nąć  n a  czele rosy jsk iego  ru ch u
narodowego.

Na organ izow aniu  naszych sił n a ­
rodowych, na  u trzym yw an iu  do­
kładnej ew idencji ludzi zdolnycn 
do broni i gotowych do o rgan i­
zowania i kierow ania akcją zb ro j­
ną. Masy ludowe przechodzą przez 
obowiązkową służbę wojskową, 
ale potrzebować będą  k ierow ni­
ków, a więc ludzi, obznajm ionych 
ze sz tuką wojenną n a  średm ch  i 
wyższych s topn iach  w  in n y ch  ar- 
mjach. „W  innym  ar tyku le  w  tym  
przedmiocie pisałem:* W ielka  t r a ­
dycja narodow ych  w alk  o n ie p o ­
dległość została przerwana. S ta ­
l iśm y  się narodem  ta k  obcym 
woif kowosci, j a k  byl.śm y w  epoce 
upadku  naszego w  wieku s iedem ­
n as ty m  i w  pierwszych ćwierciach 
osiem nastego. Gdy się zaczęła w o ­
bec rozbioru  k ra ju  w yłam ać myśl 
polityczna zw iększenia sił na ro ­
dowych, s tworzenia tego, co ma 
u trzym ać  państw o  Polskie, rozle­
gło się h a s ło —do wojska!" naród 
chciał s tw orzyć s tu tysięczną  arrnję. 
F inanse  kra ju  uniemożliwiły urze­
czywistnienie tej chęci w  tak 
k ró tk im  czasie, j a k  tego okolicz­
ności wymagały. Nadeszły nowe 
rozbiory.

Po 1795 r. nie mieliśmy ani 
piędzi ziemi, m ocars tw a zaborcze 
w sw ym  trak tac ie  rozoiorow ym  u- 
m ka ły  wyrazów: Polska, Polak. 
Aie m ieliśm y dzielnych wojsko­
wych, oni w ytw orzyli legjony, 
u trzym ali  is tn ien ie  wojska pol­
skiego. Wejsk© to wytworzył*

Rektor Parczewski
0 „numerus clausus“.

W związku z ucbw ałą  „num e- 
ru s  clausus* w yniesioną na o- 
s ta tn im  w iecu  młodzieży ak a d e ­
mickiej, zw róciliśm y się do Jego 
Magnificencji Rektora Parczew s­
k ie g o 'z  prośbą o wyjaśnienie, j a ­
kie p raw ne znaczenie posiada ta  
uchwała. W dłuższej rozmowie 
R ek to r  P arczew sk i sch a rak te ry ­
zował przyczyny, które były po­
w odem  wyiiiesienia podobnej u- 
~hwa}y p^zez młodziez ak ad em ic­
ką, w  sposób następu jący :

W torkowy wiec —  rozpoczął 
Rektor Parczew ski — m ożna u w a­
żać jako  objaw pew nego prądu  
myślou ego, k tóry  nurtow ał w n ie­
których kolach ju ż  n ie ty lko  m ło ­
dzieży, ale i naszego społeczeń­
s tw a. I n ie ty lko  w  naszem  sp o ­
łeczeństwie prąd  ten is tn ie je ,  ?de
1 gdzie indFej.  In teresu jące  p o i  
tym  wrzgięaem  objaw y spo tykam y 
wśród młodzieży niemiecKiej, na- 
przykład w Pradze Czeskiej n a  
un iw ersy tec ie  studenci n ienńeccy  
n ie  uznają rek to ra  dlatego, że 
w ybranym  nim  został profesor Żyd. 
W  Jen ie  s tudenci uchwalili rezo­
lucję, aby n a  w szye tk ich  w y k ła ­
dach • odbyw anych w zakładach 
pierwsze sześć ław ek były zare­
zerw ow ane dla słuchaczy w yłącz­
nie... „germ ańskiego  pochodzenia*, 
oczywiście rezolucja _ ta skierow a­
n a  j e s t  przeciwko Żydom. Cha- 
rak teyystycznem  jes t .  że tesro ro­
dzaju objawy m ają  miejsce wśród 
n a r o d u ,w  k tó rym  odse tek  Żydów 
jest  bardzo nieznaczny. L nas, jak  
wiadomo, jeszcze przed w ojną is t ­
niała g ru p a  polityczna, k tó ra  była 
w yraźnie an ty sem ick ą  i w sp ra ­
wie polskiej widziała przede- 
wszystkiem  niebezpieczeństwo ży­
dowskie. P an  ię tam y barazo  dob­
rze w epoce bezpośrednio poprzo- 
dzającej wojnę, charak terystyczno 
głosy p rasy  tego k ierunku . Je s t  
rzeczą zrozumiałą, że ten prąd. 
rozwinął się wśród młodzieży bli­
żej lub  dalej związanej z jego 
w vrazic ie lką  — g rupą  polityczną, 
ze zaś rozszerzył się on wśród 
kół m łodzieży bezpośrednio z 
s tronn ic tw em  niezwiązanej, to nD 
w ątp liw ie  przyczyniły się d j  tegu 
dwa tak ty ,  które wśród Żydów 
m iały miejsce. — P ierw szym  jest 
okoliczność, iż w ru c h u  Komuni­
s tycznym , k tóry tak  poważnie za­
graża  cyw ilizacji  i k u k u rz e  eu ro ­
pejskiej, a tern sam em  oczywiście 
po lsk ie j,  pierwsze skrzypce grają 
Żydzi i są  w n im  spiritus movenr> 
d rug im  najnow szym  fak tem  w 
tej dziedzinie, który w  psycholo­
g i i  młodzieży udegrał według 
wszelkiego praw dopodobieństw u 
pow ażną rolę, było utworzenie i 
zorgan izow anie  przez Żydów przy 
os ta tn ich  w y b o rach  bloku mniej 
szóści narodow ych

b
nn mmmmmm mm ■bbmbm — asaa
Księstwo Warszawskie, a n a s tę p ­
n ie Królestwo Polskie Nie dałby 
nam  Napoleon Księstwa, g d y b y ś ­
m y nie m ogli w ytw orzyć siły 
w ojskow ej, k tó raby  m u  w  woj­
nie z P rusam i by ła  pomocną i 
k tó raby  była zdolna do bronieni* 
piacówki niepodległej Polski j a k ą  
było Księstwo. Rosja w 1814 r. 
ju ż  się nosiła z zam.arŁińi obje- 
dinienja  i urządzenia K ró le s tw a  
n a  modłę rosyjską, ale m us ia ła  
się liczyć z a rm ia  polską “ .

„A rm ja  j e s t  su* nie ty lke  p ań ­
stw o utrzym ująca, ale i je  tw o ­
rzącą*.

Od rozbiorów k ra ju ,  przez d łu ­
g ie  la ta  każd ; k to  chciał służyć 
Krajowi szedł do wojska. Zniwe - 
ozenie orm k polskiej po 1831 r. 
było klęską, k tó ra  dała  się czuć 
w  późnie^zych  w y p ad k ach  . . . .  
G dybyśm y mieli a rm ję  w l8 4 E  r. 
w  185/ r .  w  1883 r., w ypadk i  
ówczesne wzięłyby inny  obrót. 
P a r ty zan tk a  1863 r. by łaby  owo- 
ent, gdyby  się opierała n a  a^mji, 
działającej n a  terenie zaboru, r o ­
syjskiego. Że p ow stan ie  m e  z a ­
stało zgniecione w zarodku, ż« 
p ow stańcy  n ie jedną  k lęskę zada­
li M oskalom, zawdzięczać to  na 
leży przywódcom, byłym  w o jsk o ­
w ym . Padlew ski, T rau g u tt ,  S iera­
kowski i in n i  najlepsi p rzeds ta ­
wiciele pow stan ia  18o3 r.-yw szyst­
ko to byli wojskowi. S.ożba' w 
obcej a im ji  ich nie w ynarodow i­
ła b# azh tam  z wielką m yślą
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Poleca książki obrazkowe dla 

dziec i młodzieży w ozdobnych  
oprawach, KLASYCY, wydawnictwa 
ilustrowane, aibumowe nau p o m irk i  
dla dorosłych.

D Z'AŁ MATERJAŁÓW P IŚ ­
MIENNYCH posiada w wielkim 
wyborze wykwintny papier listowy 
i koperty, galanterję wszelką, 
m arm ury i t. d.

KSIĄŻKA -  TO NAJTAŃSZY 
PODARUNEK GYiHAZDKOWY.
A - » a. A »■ **> -3*

N iktby się nie dziwit a r ; nie 
mógł brać za złe, gdyby  Żydzi, 
jako  g ru ^ a  narodow a żydowska, 
szli przy w y b o rach  zw artą  ławą 
i przeprowadzali sw ych k a n d y d a ­
tów do Izb Praw odaw czych . Że 
jed n ak  organizowali w  akcji w y ­
borczej Niemców i Rosjan, wy 
rąźnych wrogów Polski, że wspól­
nie z n im i układali listy  k a n d y ­
datów, że dzięki nim poprzećhodzi- 
H do Sejm u ludzie będący w 
przedwojennym czasie stanowczy- 
m prześladowcami i w rogam i n a ­
rodu polskiego — to daje # dużo 
do myślenia, a ze s trony  Żydów 
oył to b łąd okropny i to błąd nie 
w ątp liw y naw et dla ich stano 
w iska  w Polsce. Gdyby n aw et ż y ­
dzi idąc sami dc u rn  -wyborczych 
osiągnęli k ilka  m andatów  m niej— 
io byłoby dla nich mniejszem 
złem, aniżeli fo rsow anie przy ich 
pomocy wrogo dla Polski' wogóle 
usposobionych  Rosjan.

Przypuszczam, że właśnie te 
ostatnie w ybory  były xym m o­
m entem, k tó ry  oddziałał na  mło­
dzież i wywołał wiece we wszyst­
kich m ias tach  uniwersyteckich  w 
sp ra w >  „ . .um erus  clausus".

Prąd, panujący w pewrnei g r u ­
pie politycznej młouzieży, o g a r ­
ną! j e j  większość, całość młodzieży 
polskiej jednakże.n ie  została opano 
w ana  i są poważne mniejszości, k tó ­
re uw ażają ,że  tego rodzaju  ugrai i- 
czema nie są wskazane, że są 
albo niemożliwe prawie, albo nie 
p row adzą do celu, t j .  do wzmoc­
nienia  żywiołu narodow ego w sto­
s u n k u  do elementów' obcych

— Jakie pan  R ektor odniósł 
wrażenia z w.ecu?

W iece w sprawie „num erus  
c lausus"  odbyły się we w szy s t­
kich un iw ersy te tck ich  m iastach 
polskich, oprócz Poznania, w k tó ­

rym  oase tek  Żydów* jest .bardzo 
nieznaczny. Wobec tego i znając 
psychologię młodzieży uważaliśmy, 
że wiec wr sprawie „num erus  ol.iu- 
■sus" stal sio psychologiczną ko­
niecznością. Nie tylko w tej s p ra ­
wie i nie t^lko wśród młodzieży 
są pewne s tan y  psychologiczne, 
k tóre, nie oglądają* się na to czy 
dany k rok  przyniesie pewue re ­
zu lta ty  lub nie, opanow ują sy tu a ­
cje. Gdy więc wiec odbyć się 
musiał, bo był w ym ogiem  chwdii 
dla w pływ ow ych kol młodzieży 
polskiej, to uważaliśmy, że daleko 
lepiej, g d y  się odbył w m urach  
un iw ersy teckich  i w obecności 
władz uniw ersyteckich , aniżeli po 
za m uram i, gdzie mógł przybrać 
bardziej n am ię tn e  formy. Toteż 
przyznać muszę, że wiec w dniu 
5 go bm. odbył się spokojnie i 
naogół i  zachowaniem  form p a r ­
lam en ta rnych  w  dyskusji.

— Jak ie  są  konsekwencje u- 
chwały „N um erus c lausus"  w  ży­
ciu uni wersy tecldem?

— Przypuszczam, że wkrótce 
nastąp i uspokojen ie—pew ne prądy

psychiczna wypowiedziały swoją
myśl, k tóra im leżała n a  sercu.
Narazie nastąpi pewne zaostrze­
nie s tosunków  koleżeńskich, ale 
n a  bieg studjów to nie oddziała, 
a przynajm niej oddziałać nie po ­
winno. Wśród młodzieży polskiej 
je s t  niewątpliwie bardzo dużo 
spokojnych i rozw ażnych elem en­
tów, zna jdą  się pewnie także i 
wśród słuchaczy Żydów. *

— Czy uchw ała  .N u m eru s  
clansus" może mieć jak ie n a s tę p ­
s tw a prawne?
>* — C > zaś do konsekw encji 

p raw nych, k tó reb y  „N um erus  clau- 
su s"  norm owały, to w ątp ię  b a r ­
dzo, czy wogóie będzie to w  r a ­
m ach  możliwości czy to w dro­
dze us taw y sejmowej, czy tern 
więcej w  drodze rozporządzenia 
adm inistracyjnego. Zresztą —  k o ń ­
czył przy pożegnaniu  R ek to r P a r ­
czewski — w yrażam  tylko swój 
osobisty pogląd, bo o nastro jach 
w  tei w łaśnie sprawie bądź Sej­
m u, bądź m iaroda jnych  czynni­
ków w przyszłym  rządzie nie m o ­
gę w tej chwdii sądzić. K  S.

D o o k o ł a  k o n f e r e n c j i  L o n d y n -
s k i e i

W a u d ze do Londynu
B01iDEAUX. (Pat.) Poincare 

odjechał dziś do Londyuu. Mus 
solini oczekiwany jes t  dziś w 
Paryżu, s tąd  u d a  się również do 
Londynu.

Theunis  i J a sp a r  wyjechali z 
B rukseli  do Londynu.
Zjazd ambasadorów amerykańskich.

LONDYN; (Pat). Bawdą tu  am- 
■ nasadorowie am ery k ań cy  w Ber- 
i linie, Brukseli i Paryżu. P rzy p u ­

szczają, że zjazd nas tąp ił  w sku­

tek  instrukcji  z  W aszyngtonu. 
Krążą wersje, iż możliwe je s t  
wzięcie udziału w londyńskich 
naraaacli w  tej lub  innej formie.

Propozycje Poincarego.

PARYŻ. (Pat.) „Echo de Pa- 
r i s “ donosi, ze Poincare zamierza 
zaproponow ać w Londynie z re ­
dukow anie  d łu g u  niem ieckiego  o 
1 Oo [miliardów' franków  papiero­
w ych ped  w aru n k iem  kom pensa­
ty długów międzysojuszniczych.

Konferencja Lozańska,
LUZ AIS NA. (Pat.) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Komisji do 
spraw' cieśnin Curzon,' odpowia­
dając n a  poniedziałkową mowę 
Cziczerma. oświadczył, między 
innem i, co następuje: „Zapytuję , 
czy propozycje Rosji m ożna rze­
czywiście .uważać za propozycje, 
nada jące  się do w ysuw ania  na 
konferencji  między narodowej, m a ­
jącej uwzględniać pow szechne in ­
teresy. Z ty ch  propozycji zdaje 
się w ynikać , iż tylko Rosja m ia ­
łaby posiadać prawo do robien ia  
tego, co się jej podoba, podczas 
g dy  reszta  św iata  miałaby zw ią­
zane ręce. Tylko jedna Rosja 
byłaby ty m  sposobem  panem  m o ­
rza Czarnego, k tó re  znowu s ta ło ­
by  się morzem rosyjskiem  z Turcją 
jak o  policją u wejścia. D elegat 
rosyjski pro testu je ,  aby- straż nad

cieśninami powierzyć jed n em u  z  
m ocars tw , nap izyk ład  Auglji ,  n a ­
tom ias t  nie ulega wątpliwości, że 
Rosja byłaby zadowolona, by jej 
powierzono tę  s traż  pod j ro te k -  
s tem  ochrony suw erenności Turcji 
N astępnie  Curzon zaprzecza tw ie r­
dzeniu jakoby aljancl chcieli n a ­
rzucić T urc ji’ w arunk i,  któreby w 
razie w ojny  uczyniły T urc ję  ca ł­
kowicie zależną od aljantów. Po 
przemówieniach B a rre ra  i Garon- 
jego, przedstawiciel S tanów  Z jed­
noczonych, Childe, oświadczył m ię 
dzy innemi: „S tany Zjednuczope 
walczyły zawsze o zasadę zupeł­
nej sw obody żeglugi handlowej. 
Także w  kw estj i  c ieśn in  Stany 
pozostaną w ierne sw em u s tano­
wisku. Dalej zaznacza, że zamiast 
w yrażenia  powszechnie u ży w an e ­
go „Wolność cieśnin", daleko do-

| k łauniejszein jest w yrażenie „wol- 
, ilość h an d lu  p ań s tw  nadbrzeżnych 

i w szystkich  innych  państw', p ra g ­
nących u trzym ać z niemi poko­
jowe stosunki" . Szczególnie pod­
kreślił, że żadne państw o nie ma. 
p raw a  do spec ja lnych  przywilejów 
ze w zględu n a  swoje położenia 
geograficzne. Wolność żeglugi na 
m orzu Czarnem może być zabez­
pieczona jed y n ie  drogą rozbro je­
n ia  w ybrzeży  i d róg  dojazdowych. 
Co do rosyjskiej propozycji, aby 
w szystkie o k rę ty  wojenne w yk lu ­
czyć z morza Czarnego z w y ją t ­
k iem  okrętów  w ojennych  p ań s tw  
nadbrzeżnych, Childe zauważa, że 
w  podobny  sposób m ożnaby rów­
nież żądać wy kluczenia z każ 
dego in n eg o  morza n a  świecie 
okrętów w ojennych  za w yją tk iem  
okrętów pew nego danego p a ń s t ­
wa. A m erykanie  'n ig d y b y  się na 
to nie zgodzili, aby ich  okręty  
wojenne miały- być pozbawione 
dostępu gdziekolwiek, co jes t  ko- 
niecznem dla obrony  pokojowych 
in teresów  obywateli am erykan  
skich , upraw iających  handel, oraz 
dla obrony am erykańskiej floty 
handlowej. V/ odpowiedzi na p ro­
pozycje sprzym ierzonych  Czicze- 
r in  oświadczył, że on podobnie 
jak  i Ism et Pasza zastrzega sobie 
udzieienie szczegółowej oapowie- 
dżi aopiero później, po s ta ran n em  
zbadaniu  propozycji i pragnie  t e ­
raz podkreślić, że powierzenie 
Turcji kontroli nad  cieśninam , 
ies t  daleko bardziej wskazane, a 
niżeli powierzenie tej kontroli Ko­
m isji Mlęazynarodowej „P lan al- 
jan tów , zakończył Cziczerin, z m u ­
szałby Rosję do coraz now ych 
zbrojeń". *

LOZANNA. (Pat.), Cziczerin 
oświadczył k i lk u  am erykańsk im  
dziennikarzom , iż go tów  je s t  
przyjąć propozycje Childa, jako  
podstawę do dalszych rokow ań  z 
zastrzeżeniem, że będzie należy­
cie podkreś lony  w arunek ,  że 
okrę ty  wojenne będą mogiy w pły­
nąć  do cieśnin tylko w  celaoh 
pokojow ych i tylko pojedynczo.

Promień z północy.
Szwedzka pisarka, Selm a L a­

gerlof, lau rea tka  nag rody  Nobla, 
dała śliczną „Legendę na  dzień 
5w  Ł u c ji ,u świeżo przetłumaczo­
n a  przez pana  K onstan tego  B u ­
kowskiego. Drukowało ją  piękną 
i popraw ną polszczyzną niedawno 
„Stowo*, a teraz wyszła druk iem  
Zawadzkiego, więc już n ie trzeba 
dodaw ać ze m a nie tylko treść, 
ale i szatę w ytw orną . %

J e s t  to is tny  promień, przy 
k tó rym  może się rozgrzać n ie jed ­
no serce.

W treści swej legenda o św. 
Łucji m a  reminescenoje Iradycil,  
p rzypominających zmęczonemu i 
skłóconemu św iatu  ideały Chrześ­

służenia w przyszłości sprawie 
narodowej. Po 1863 r. wszystko 
te znika; mało m am y  oficerów w 
a jffjach obcych, a ci w y n a rad a ­
wiają się, m oskwiczeią—lub ger- 
m anizują się".

„Ale dziś wzrastające pokole 
nie, to  pokolenie odrodzenia n a ­
rodowego, silniejsze uczuciem na- 
rodowem, aiż poprzednia g en e ra ­
cja, m usi  dać n am  sdy  m ilitarne". 
Aby doczekać się k iedyś  w łasne­
go w ojska, tizeba isć służyć w 
s topniach oficerskich u  obcych.

Chodziło mi wówczas o Za­
chęcenie młodzieży naszej do 
w s tępow an ia  do wojska aus tr jac -  
kiego, w którem pomimo lego, 
że ku rje ra  oficerska nie spo tyka

Tiir7fiK7>riH że na kiUranaKniiła przeszkód, że n a  kilkanaście 
la t  przede mną, mniej jasno p o d ­
kreśla jąc  cele polityczne, S tan is ­
ław hr. Tarnow ski nawoływał do 
służby w' w ojsku austrjactńem w 
charak terze  oficerów, procent o- 
ficerów Polaków byl bardzo zni­
kom y. Na tysiąc szeregowców 
języka niemieckiego było 110 ofi­
cerów Niemców, n a  tysiąc żołnie­
rz y  języka polskiego 8 oficerów 
Polaków, na  tysiąc żołnierzy C ze­
chów  było 6 oficerów Czechów. 
Gdyn* w ow ym  czasie rozmawiał 
z profesorem i posłem Głąbm 
skW , że Koło polskie w inno po d ­
j ą ć  s taran ia  o zwiększenie liczuy 
oricerów Kolaków, odpowiedział 
mi: cesarz aż płacze, że tak mało 
Polaków poszukuje kar je ry  woj­

skowej", że właściw ie należy pro- 
y/adzić propagandę w społeczeń­
stwie.

A rtykuły  m oje— „Do wojska! — 
wywohdy polemikę w prasie g a ­
licyjskiej. W ystąpił przeciwko rńm 
K urje r  Lwowski, Promień, pismo 
młodzieży socjalistycznej. Na 
przód s ta ra ł  się je  ośmieszyć 
Ad. Nowaczyński.

Wśród młodzieży narodowej 
a r tyku ły  te zrobiły  dużo w raże­
nia, znamionowały one pierwsze 
przebłyski odradzającego się p o l­
skiego m ili ta iyzm u . Słowo Polskie 
sekundowało m i w polemice. A je ­
dnak  a r ty k u ły  owe nie leżały n a  
liuji p ro g ram u  Ligi Narodowej 
z 1G03 r., gdz‘e po postulacie n ie­
podległości spotykam y ustęp: „nie 
przygo tow ujem y bezpośrednio, 
ani pośrednio akcji ani zarójnej,
ani dyplomatycznej, mającej na 
celu zrealizowanie n iepodległość;.“

Otóż ów p u n k t  program ow y 
zawierał to, co było zasadniczą 
różnicą m iędzy m n ą  a ów czesny­
mi przedstawicielami k ierunku  
wszechpolskiego.

Spraw a nie w ydaw ała  się a k ­
tualną. Gdy rozmawiałem w  tei 

eslji z J.H łaską, lub  Popławskim, 
przyznawali m i rację. Dmowski 
zaś* mówił: My m usim y  jeden po­
stulat wypowiadać dla społeczeń­

s tw a ,  drugi dla naszych wrogów." 
Zapytałem go wówczas, ale jak 
m arkow ać te postu laty , żeDy po­
s tu la t ,  wypowiedziany dla wro

gów, nie byl przyjęty przez sp o ­
łeczeństwo?

W 1904. r. p rzyw ódcy Ligi 
rozpoczęli organizow anie nowego 
s t ro n n ic tw a  w Galicji, k tó re  n a ­
zw ali „N arodową D em okracją" .

Należałem do kom isji ,  k tóra  
wypracoy/ywała program ..

C harak te rys tycznym  byłe jedno 
posiedzeuie w  lokalu redakcji 
„Słowa Polskiego". Obecni- Zyg­
m u n d  Balicki, J a n  Popławski, J ó ­
zef M asko, prof. S tan is ław  Głą- 
b niski, pp. Jan  G walbert-Pawli- 
kowski, Z y g m u n t  WasLewski,- Jan  
Leszczyński delegat młodzieży n a ­
rodowej, p iszący te  słowa.

Leszczyński, mój wielki przy­
jąć! •], u lega jący  m em u wpływowi, 
powiedział: p rogram  narodowej
dem okracji  w in ien  rozpoczynać 
się pos tu la tem  niepodległości po­
litycznej, to jes t  żądanie mio- 
dzieży. 1T. G ląb ińsk i:—„niepodle­
głość ro s im y  w sercu. Ale czy 
to byłoby poważnie, aby s tron ­
nictwo, które chce udg .yw ać 
pierwszorzędną rolę w Galicji, 
miało w sw ym  p rogram ie  pos tu ­
la t  niepodległości. To dobre dla 
wieczorków mickiewiczowskich, 
dla enuncjacji  młodzieży ak ad e­
mickiej, ale nie dla nas" .  1

Zapisałem się do głosu, aby 
odpowiedzieć Głąbińskiem u, zapi­
sał się również pr. Gwalbert- 
Pawiikowski. Przewodniczący P o ­
pław ski,  zauważywszy z błysku 
naycb oczu. że mogę odnowiadać

cijaństw a i piękno a rU zm u  poe­
ty CkicgO.

Nie owo m oune dziś: „Zabij a 
weż„ „le to nieśmiertelne: „Ko­
chaj i daj", opowiedziane z prze­
śliczną prosto tą  .przez sławną a u ­
torkę, j e s t  osią u tw oru.

W ysuw a się tu ta j  coś po k rew ­
nego s ta ry m  polskim pam ię tn i­
k a rsk im  opowieściom o przedw ie­
kowym życiu w rycersk ich  z a m ­
kach. Jes t  tu  zła pani zam ku, 
gnębiąca lud, coś naksz ta łt  n a ­
szej „zbójniczki", dowodzącaj r a ­
busiam i n a  P odgórzu  w dzisiej­
szej I ia lw arji  Zebrzydowskiej. T yl­
ko że ta  nie zośtcje ścięta  wy- 
roiciem króla n a  ry n k u  K rakow ­
skim, ale pada  ofiarą zem sty  lu d c . 
fes t  i d ruga  postać, bardzo peu 
k rew n a  naszym  „niew iastom  kr-- 
sow ym " i n a sz y m  św iętym  p a ­
tronkom . Ma ona przytem ry sy  
polskiej „pani Dwornej z je j m ą ­
d rą  powagą,"  j a k  mówi Gbrnicld. 
J e s t  ona samodzielną k ierow ni­
czką dom u 1 całej organizacji ży ­
cia zam kowego ludnego i g w a r ­
nego . Umie rozkazywać, a je d n o ­
cześnie słuchać swego męża a p a ­
n a  i być rozbrajająco po tu lną  g o ­
łąbką dla tego wpół dzikiego so ­
koła. J e s t  w niej siła in ic ja tyw y 
i decyzja czynu, gd y  z orszakiem  
sług  płynie n a  pomoc u m ie ra ją ­
cym  z głodu, a je s t  jednocześnie 
zalęknienie czysto kobiece wobec 
gn iew u męża i w y rz u t  drażliwego 
sum ienia, że rozdawała biednym 
jeg o  w łasność i zapasam i zam ku 
k a rm d a  głodnych .

N ajpiękniejsza sceną z życia 
tei młodej kobie iy  j e s t  jej -.na- 
lezienie się przy ostatn iej uczcie. 
Z g roźbą katuszy , zawieszonych 
n ad  głową je j  przez srogiego m ę ­
ża, „zasiadła o o o k  niego, nie oka­
zując lęku, chociaż całkowicie ni# 
opuszczał jej niepokój". To p ano­
w anie n ad  sobą w ykw in tne j „D w or­
nej p a n i '  szczerość opow .adad o 
nędzy u ra tow anych , obok p r z e n o ­
sin m ęża za sam owolną hojność 
i prośby, ab y  j ą  rzadziei opuszczał 
jako  niedoświadczoną, rozbrajają 
n ie t r lk o  srog iego  rycerza.

To może rozbroić cały świat, 
naw et .ten dzisiejszy, co mówi: 
„Zabij a weź!".

Niedziela o godz. 4-tej pa 
cenach o 50*/, zniźon^ołi 

„F  A U S T “ 
opera.

wieczorem o jodź . S-ej 
„K rysia  leśniczanka’1 

operetka 
Wtorek 

„Księżniczka czai»asza‘
o jeretka.

TEATR
Im. SyroHoiiin
(p. pafuszaa;)

Niedziela 
„Taniec czyno’ mików* 

Poniedziałek 
„Taniec czynowników* 

komedja.

Dzienna sprzedaż biletów od U —2 pop . 
w cukierni p. Sztralla, ul. Mickic./icza 

rój; Tatarskiej. 
m r r m m u - . t i n i ł ł ł i ł n r -  utttiii!i i i

gwałtownie, udzielił głosu n a j ­
p ierw  Janow i Gwalbertowi-Pawli- 
kowskiomu.

Mogę należeć tylko do s t ro n ­
nictw a, posiadającego w sw ym  
program ie pos tu la t  nhp&dledłości, 
zaznaczył J .  G. Pawlikowski, 
gdyz j e s t  to postu lat,  dający sens 
życiu  n a ro d o w e m u . P o s tm a t  ów 
uznaję za realny, m eże się u rze ­
czywistnić przez wojnę rosy jsko- 
a u s tr jac k ą  i porażkę Rosji, woj­
n ę , k tó ra  może nastąp ić  w k ró tc e  
po w ojnie ooecnej (były  to 
pierwsze tygodnie  w o jny  rosyj 
sko-japońskiejj.

Pr. J .  ff Faw likow ski miał 
w owym czasie la t  blisko / p i ę ć ­
dziesiąt, oyl profesorem w w y ż ­
szej uczelni, mianowicie wykładał 
ekonom ję W Duoianacł^ b;ył au ­
torem szeregu prac z różnych 
dziedzin, pochodzi! z rodziny o 
w y b itn y ch  tradycjach poh. tycz­
nych ,  ojciec jeg o  hrał udział w 
ruchu  narodow ym  w 1863 r. Zda­
wało się, że jes t  to człowiek cal- ( 
kiem sk rys tahzow auy  i politycznie 5 
pew ny. K tó iby  mógł przypuścić * 
wówczas, że ten sam ’ J. G. P aw li­
kowski na furgonie rosy jsk im  bę­
dzie uciekał ze Lw ow a w 1915 r„ 
g d y  Lwów zostanie wyzwolony 
przez Wojska austrjackie  _ od In ­
wazji rosyjskiej, Która już rain 
bezwzględnie tęp d a  polskość i 
proklam owała jRóśję. Dziwna m e ­
tamorfoza. Pow iadaią> że J. G. 
PaYrlikewski wpadł p»d wpływ

Stanis ław a Grabskiego. J e s t  to 
zrozumiałe psychologicznie. B ar­
dziej nerwowy, nieco psychopa- 
pa tyczny  Pr. B trn is iaw  Grabski 
opanował p, Głąbifiskiego, Paw li­
kowskiego i wielu innych. Tu za- 
zaznaczyć musaę. że Stanisław 
Grabski może służyć za przyKład, 
do jak ich  m etam orfoz śą  n nas  
ludżie zdolni.

.Poznałem S tan is ław a G ra b ­
skiego w  1899 r., w stąpiłem  do 
* iego po drodze w  Z urychu  do 
Heidelbergu, gdy  mieszkał w Ba­
zylei. P ragną łem  go napowrót 
w ciągnąć do obozu socjalistycz­
nego, gdzie reprezentow ał k ie ru ­
n ek  niepodległościowy, był nawę*
autorem  pierwszej brosznry  uza­
sadniającej niepodległość (pod 
pseudonim em  Zborowicz) On i
S tan isław  Mendelson, pierwsi pro ...
motorzy 1131 niepodległości w poi- 1
sk im  socjalizmie, znajdowali się 
poza naw iasem  naszej p^rtji i bro­
szura m oja (Veto: ,*Dwudzieści*, 
la t  w alki proletarjsJd polskiego") 
była potępiona przez wodzirejów 
par ty jnych  za to, że podnosiłem 
zasługi tych  d ^ u c h  działaczy. 
S tanisław  Grabski przyjął mię 
bardzo serdeczCie i cały czas m ó ­
wiliśmy o p<zyszłem powstaniu, 
o potrzebie bojowego pogotowia 
S tan is ław  Grabski mówił m i  ż 
rnu opracowany p ian finaiisów 
p r z j s s i ’£» pow stania i

WładysiaW Stadnicki.



Najwyższe ceny za stare z lansane  
p ły tk i  g r a m o f o n o w e  p ła c  firma 

„UNIWERSAŁ* ul. Wielka 41.
a «n>mi *. <*><*<»

P X
Jest tu zarazem pedagogiczny  

m otyw macochy dobrej i koch iją 
cej swe ch pasierbów, których  
Tainje od zguby, prz^z zazdrosną 
»ąsi dkę prz' gotowanej. Motyw to 
o Który walczy nowa pedag igika, 
*e starym z śniedziałym typem 
ludowych oaśni o macosie nieod­
miennie zbrodniczej i złej.

Cały ten  niewielki u tw ór je s t
i ak misterny haft o pastelowych  

;olorach, w Którym su >teme lmje 
iączą nauziemsKi świat poezd z 

•realną prozą życia. Obraz św ętej 
Łiucji w  szacie z gwiazd i koro 
n ie  z zieleni i świateł, szybuiącej 
w  p zestrzeni na ratunek żony

zagrożonej srogą  Karą m ęża—-jest 
ar tystyczn ie  Dardzo piękny

0  ta ie c z iy  t ry u m f  wiary, mo­
dlitwy i czynnego miłosierdzia 
i r z e sw ie ia  całą  iegendę n a  dzień 
Św. Łucji.

A u to rka  pisze, że oczami d z ie ­
cka w idyw ała  często w dzień  13 
grudn ia ,  poświęcony tej patronce 
m iłosiernych, ,ej św ietl is tą  postać 
i w yraża pragnienie, ab.y ta święta  
„nie przestaw ała odwiedzać dw ory  
w Varm landji— czyniąc zm arznięte  
przestrzenie  slonecznemi w ciągu 
zimv, bo ona jeut ciepłem serca".

Czy ty lko w tej dalekiej pro- 
wincu szwedzkiej miłosie dzie m a 
roz jaśn iać  ciemności? Czy też do ­
sto jność dusz, w spólna rycersk im  
kobietom  Szwecji i Polski — nie 
połączy nasze dzisiejsze kobiety  
w  dziele miłosierdzia?

L egenda  o sw Łucji sprzedaje 
się na Biały Krzyż. L Ź

K R O N I K A .

Konferencja rozbrojeniowa.
Ogólna sytuacja.

M O SK W  A 9/Xdl (A. W.) Ogólna 
sy tuac ja  na konferencji rozb ro je ­
niowej przedstawia się n as tęp u ją  
•.po d t  chcza-owe zeorauia  odoy 
8y s>ę w sprawie Estonji i F in lan- 
d ji .  D y sKUS.ie prowadzone były na  
podstawie projektu Dolskiego, do 
k tó rego  K( i" nie i L itw ioi wnieśli 
p o p ra w k i. Pized-tawicieie Litwy 
naogól biorą b ierny  udziai w kon­
ferencji, s ta ra ją  się mu w ysunąć  

forum s, ór polsko-litewski. 
P a k t  o n ie»gres |i  m a byc zała­
tw iony  na sobotniem posiedzeniu, 
n a s t ę p n a  rozpoczną się obrady  
oad rozbrojenif-m technicznym  

Z fl*e plenar. pusiedzenie.
MOSKWA (Pat.) D ' i a  6 h. m. 

sd iy ło  się d iug ie  p lenarne posie- 
flzef)ie. N a porządku dz en n jm  
m ajdu e się poiski p ro jek t p ak tu  
o n i fa* re j> i arb itrażu . Rosyjska 
ae legaC)a w n i o ł a  k o n trp ro jek t ,  
* litewska zgłosiła szereg p o p r a ­
wek d °  projektu polskiego. O ią 
g s i ę t0 Porozumienie co ao  szeie- 
f  poszczegó nych punktów, 

dolski projekt paktu.
M S K W a  (Pat.) Poiski projekt

p ak tu  o n ieagr^s  i przewiduje, że 
s tro n y  zobow iązują się uroczy 
ście od powsirzytn m ia  się w cią 
gn trw an ia  um «w y od w s /eU ie j  
ancji zorojnej na  tery torjach  u- 
s talonycb układami, pokojowymi, 
Z iw «rtym i m ię izy  państw am i g ra  
niczącemi z soną; wsz. dkie spory 
i konflikty będą się r.<zs„rzygały 
ś rodkam i pok >jowemi; «dyby  spór 
n 'e mógł być u re g u lo w an y  na 
drodze dyp lom atyczne j,  będz e 
poddany a rb itrażów 1, o ile d (ty­
czące p ań s tw a  nie są  członkami 
Ligi > aroaów ; um ow a zo*ta)e za­
w arta  na przeciąg la t  5 i będzie 
o d n aw ian i  autum aiycznie z roku  
na  rok. Układ ma być ra ty f ik o ­
w an y  przez parlam enty  lub inne 
in s ty tuc je  prawodaw cze p ań s tw  
podpisanych

Dzień przełomowy.

MOSKWA (P a t  ) „P raw da"  n a ­
zywa dzb ń  zł lżenia p ro jek tu  u- 
m owy o n ieagresji i a ro itrażu  — 
dniem  przełomowym konferencji; 
z iznacza  j e d m k ,  źe propozycja ta  
nie w płyn ie  na  bieg ob rad  w  s p ra ­
wie rozbrojenia.

Ksf-iże Janusz Radziwiłł o korn- 
verencji rozbrojeniowej

MOSKWA. 8. X II  (A.w ). Ks. 
J a d z i*  ł* w wywiadzi* z przed- 
fetiwocicl-fttn A |encji  W schodniej 
podzie ' ł się ^  rażeniami z do tvch- 
-ezaso* 'go przebiegu konferencii.

N» s ‘tniym wstęp e zaznaczył, 
iiż prace konferencji trafiły n a  po­
waż ie -rudn-łśei z powodu, iż sta- 
tsoffiS' 0 delegacja rosyjskiej było 
wręcz K żeciw ne s tan  >wisku, jak ie  
l a j ę h  ‘ legaęja polsaa. Dyskusja  
nad  Przeciw ieństw am i zajęła k on­
ferencji trzy  posiedzenia, p rzy tem  
spraw a D'e posunęia s ę naprzód. 
Na dekmrację ro sy jsk ą  złożoną na 
piśmie delegacja po lska  wysloso 
tvala UfUotywowaną odpowiedź,

jeszcze raz uzasadniając sw e s t a ­
nowisko w sprawie porządku o b ­
rad. Delegacja rosy iska  zastrzeg ła  
sonie prawo odpowiedzi również 
na  piśmie, lecz nie czeka ąc na  
z red ig o w an ie  tej odpowiedzi za 
proponowała n a  po-iedzeniu po- 
medziałKowem , p rzystąo ien ie  do 
d yskusji  n ad  projektem  um ow y 
politycznej, złożonej przez deiegdc- 
j ę  ptjisKą.

Ks Radziwiłł wyraził  opinję , 
iż mimo trudności n a tu ry  za-.ad 
niczej, jakie się wyłoniły n a  po 
czą tk u  konferencji, delegacje przy 
dat-zych obradach  dojdą do k o n ­
k re tn y ch  w y n ;Ków.

Stosunki Włosko-Sowieckie.
Oswiaaczenie Krasina.

BERLIN. (A. W  ). Krasin b a ­
wiący w Rzymie oświadczył przed- i 
s taw ic’el0In  p rasy , iż pobyt jego 1 
we Włoszech nie je s i  zw iązany z 
^adną HŃsją polityczną, a jed y ­
nie m a za zadanie przywrócenie 
norm alnych s tosunków  h.andto- 
sycb między Rosją sowiecką, a 

Włochami. W spraw ie  w łasności 
n ienia prywatn?go oświadczył 

Krasin, ^  w najbl.^szym czasie 
wejdzie w życie u s taw a  cyw ilna  
ttiająęa zabezpieczyć kap ita ły  oh- 
óe znajdujące się w Rosji.

M u sso lm i dał się przekonać o 
konieczności szybkiego  przyw ró 
yenia norm alnych s tosunków  dyp 
lu n a ty czn y ch  między Rosją a 
Włochami, oruz na  przedstawienie 
Wzajemnego lesinteressi m en t  w 
kWostjach polityki w ew nętrzne j o- 
^  kra jów .

Podwójna gra,
MOSKWA. (A. w.). Przed m ie­

siącem władze sowieckie zamk- 
p‘? ) opieczętowały w  Odesie

biuro Włbśkiego Tow arzystw ? Żeg­
lugi „Lloyd Triestino" , oraz poło­
żyły areszt n a  parowce włoskie 
zna jdu jące  się w  porcie odeskim , 
na ładow ane towaram i w łoskimi. 
O becnie  opieczętowano biuro te 
goż „L loydu“, w  Noworo--yjsku, 
Batum ie i Sewastopolu . Władze 
sowieckie ośw adczyły, iż zde jm ą 
areszt, jeśli rząd włoski pozwoli 
ro sy jsk iem u  przedstawicielowi wei 
Włoszech prowadzić bez żadnych 
przeszkód działalność handlow ą, 
oraz cofnie sekw estr  sum  należą 
cych do tegoż przedstawicielstwa.

j EA :  R , ;OLSKl (SALA LUTNIA)! 
Występy V andy Siem aszKcwej 

Dziś -  BALLJtDYNil.
J. Słowackiego 

Początek o godz. 8 wiecz.

Lekarz-bentysta

J. Wiłkomirski«
w znow ił przyjęcie chorych 

ul W ielka 39.

Kalendarzyk.
Dziś: Niedziela N. M. P. Loretańskiej 
jutro: Damazegc B W., Sabina.

Wschód słońca o godz. 8 m )4 
Zachód, „ o godz. 3 m. 31.

WILEŃSKA.
— Zebi an<e ogólne człon­

ków Wileńskiego Oddziału 
Stronnictwa Prawicy Narodo­
wej odbędzie sią we wtorek 
12 grudnia o godzinie 5 i pół 
w lokalu Banku Handlowego. 
(^Mickiewicza 8).

—  Dr. Frmciszfck Bossowski, 
profesor praw a rzym skiego na 
un iw ersy tec ie  S tef  m a  Batorego, 
w y jeździ  dziś wieczorem n a  trzy 
miesiące w celach naukow ych  za 
granicę.

Redakcji „Slnwa" ud  ło się 
pozysi: ić w spółpracę  pr f, Bosso 
w skiego w charak terze  korespon- 
p en ta  z Włoch.

. — Pośmiertne wspomnienie. W 
poniedziałek 4 X II b. r. odbył się 
'skrom ny pogrz-b  ś. p. Marji Po 
radow-ikiej, znanej Wilnu od 63 
roku. Bez rozgłosu, z zaparciem się 
siebie służyła B g u  i Oiczyznie. 
Mając fundusz hojną  ręką w sjie  
rała bi tn ich  w k aż ie j  potrzebie. 
Przykładem , słowem i czynem 
s ta ra ła  s ę rozpaiić miłość Bożą w 
otaczających ją. O sta tn ie  D ta  jej 
życia oyły b. sm utne, g d y ż  straciła  
sku tk iem  w ojny  cały swój fu n ­
dusz f m usiała  przyim ować w*pur 
cia od inr.ych. B dała s t ra  zuie  
nad zepsuciem  i zma erjalizowa- 
oiem świata, nad  zobojętnieniem 
d i Boga i z tym bólem poszła po 
Ukojenie i nagrodę  do Tego-, k tó­
rego miłowała całą duszą. Niech 
jej ziem ia rodzinna bądzie lekką.

—  Zebranie. We w torek  12 
g ru d n ia  r. b. odbędzie się w sali 
M  7 głownego gm ach  U, S .. Bat.
0 godzinie 8-ej wieczorem „W^lne 
zebranie członków W ileńskiego 
T ow arzystw a Lekarskiego". Na 
porządku dz iennym — w ybór nowe 
go zarządu

— Powszechne wykłady uni 
wersyteckie. W nieizielę , dnia  10 
g ru d n i ,  b. r. o godz, 7-ej w Sali 
Sa iadeck icn  Prof. or. M arjan 
Massonius wygłosi odczyt p. t.: 
„Poezja prorocza*. Część II-a. 
Wstęp 100 maretc.

—  Z giełdy Wileńskiej. Na za­
sadzie Art. 3 i 26 Ustaw y z dn. 
20 s tycznia 1921 r. „O organizacji 
Giełd w Poisce* Ministerstwo 
S-carbn m a n o w a ło  Komisarzem 
g i“łd iwym Giełdy pi -mężnej w 
W dnie p, J a n a  Małeckiego, D y ­
rek to ra  Wi eńskiej Izby S karbo­
wej, zaś p. B ronisława B eiunasa , 
Naczelnika Wydziału II go tejże 
Izby, zastępcą K om isarza g ie łdo­
wego.

— Uczelnia Im Tom Zana P. M 
Szk. Ul. św. A u r y  7.

W niedzielę io. X II o piątej 
odczyt ks. prof. M drow skiego 
„K oścół n a  tle życia w spó ł­
czesnego*.

W stęo loO m arek.
— Walne zebranfe Koła Przy­

jaciół .Czarnej Drużyny* 13-tej 
Wil Druż. H arcerskiej, odbędzie 
s ię  du. 10 g ru d n ia  b r. o godz. 
16 tej (4 p. p.) w  sali Tow. im 
J  Piłsudskiego przy  ul. J a g ie l lo ń ­
skiej 1 0 - 3 .

Porządek  dzienny zebrania.
1) W ybranie prz-w odniczącego

1 sek re ta rza  W aln Zebr.
2) Przemów ienie przew odni 

czączego tyrrez. Zarządu Knłi.
3) Odczj „an e regu lam inu  Koła.
4) Sprawozdanie z działalności 

tymcz. Zarządu Koła.
Odczytanie pro tokółu  zebrania 

organiz . K. P.
Sprawozdanie kasowe.
5) P ro g ram  dziaialn. Koła na  

r. 1923 i potrzeby m ater ja lne  d ru ­
żyny.

6) Obiór s tałego Zarządu Koła 
i Komisji R ew zy-nej .

7) Obiór de lega ta  i zasfc. deieg  
Koła Prz. do d  ny.

8) Podniesienie kwestji obra 
n ia  kom it.  wigil. d la  drużyny .

9) W olne wnioski.
Zarząd K. P. prosi uprzejm ie 

o przybycie na  zebranie członków 
K. P., rodziców, w ychow aw ców  i 
sym patyków  ru ch u  harcerskiego.

—- Odczyt W niedzielę io  b. m. 
o godz. o-tej wieczorem w dom u

L u dow ym  Polskiej Macierzy Szkol ­
nej im. P io tra  Skarb i na  Autoko- 
lu (A ntoku lska  46) D i, W. Bondyr 
wygłosi odczyt p. t . „ W ó d o —wróg 
cztuWieira“. W stęp bezpłatny.

— Osobiste. J e rzy  Neyman, pan  
prokura to r  przy Sądz.e Ok^ęgJ- 
wym  w W luie, przechodzi do a d ­
w o k a tu ry  tutejszej. Grono jego 
kolegów żegnało go i bankietem , 
na  k tórym  panow ał nastró j  b , s e r ­
deczny,

—  Koto urzędników Izby S k ar­
bowej urządza  w dn, 13 g r u m ia  
r. b. Bal-Kabaret, z którego czy­
sty  zysk przeznacza się aa  cele k u l ­
tu ra lne  Kol a. B il-K ab are t  o d tę -  
dz e S'ę w  w spania le  odnow io­
nych  salach b. K uibu  Kolejowego 
(D ąbrowskiego. 5).

—  Bal na rzecz Ligi Żeglugi 
Polskiej. R ichiiwy oddział Wneń- 
SKi Ligi Żegm gi PolsKiej o rg an i­
zuje bal, k t ó r 9 się odbędzie w wi- 
gilję Trzech K-óli, p« d protekto 
ra te m  w y b itn y ch  przed ,taw c eii 
naszego społeczeństw a, w sali Ka 
sy n a  Oficerskiego, przy u  A dam a 
M ckiewicza N r i3.

Na. czele K om itetu  organ iza­
c y j n e g o  sto ' znany w  szerokich 
kołach Wilna ziem ianin  p. F ran ­
ciszek H ryniewicz (Senior), in ic ja ­
to r  i p rg in iza to r  wycieczki człon­
ków oddziału Wileńskiego Ligi 
2eg. Pol. do G dańska  i G dyni — 
miała ona m 'ejsce , j a k  wiadomo, 
ub ieg łego  lara i u d a ła  s>ę zn a k o ­
micie,

Z przyjem nością dow iadujem y 
się, źe n a  balu tym  w  zełkie 
„m odn “ tan ce  us tąo ią  m iej-ca  
tańcom  narodow ym , co n iew ątp li­
wie spo tka  się z wielkiem uzna­
niem  i przyczyni do powodzenia 
z ba wy, n a  k tó rą  bilety w stęou  
(tylko im ienne) będą do nabyc ia  
u gospodyń  i gospodarzy. L is tę  
ich w krótce podamy.

— Przedstawienie dziecinne. \N 
niedzielę 17 g ru d n ia  od b ę iz ie  się 
wielkie przedstawienie dziecinne 
w teatrze im. Syrokomli o godzi­
nie 8 popołudniu.

N a treść  przedstaw ienia  złożą 
się: „Królewicz Kazimierz i
Księżniczka Aldon?" obrazek h i ­
storyczny  w  1 odsłonie, omz 
„Siostrzyczka", bajka w  2 odsło­
nach. •

Balet dziecinny układu  pani 
W in i  Kwiatkowskiej, w  końcu  
„ Ja se łk i" .  W przerwach sprzedaż 
zabaw ek  na choinkę, ■

Bilety w  b trd zo  przystępnych  
cenach  do nabyc ia  w  Szkole 
Ęuwsz J6 3 (W iteb sk a  5): w  B ur 
sie Z e ń s d e j  (W ielka 37) 1 w ka­
sie teatralnej w dn iu  p rzed s ta ­
wienia

— T eatrzyk W ileński. S tara i zasłu­
żona firm a k-uęga^ka J. Zawadzkiego 
w Wilnie, odczuwając potrzeby chwili, 
rozpoczęta pożyteczne wydawnictwo: 
„Teatrzyku Wileńskiego". Wiaćom»in jest 
powszeennie, ja k  bardzo dodatnim czyn 
nikiem w wychowaniu są przedstawienia 
sceniczne. Przy wesołej i miłej zauawie 
i widzowie 1 artyści uczą się wielu rze­
czy. U nas zwłaszcza tea tr  ludowy 
ogromne ma znaczenie. Przedew3zystkiem 
bowiem uczy myśleć i mówić po polsku. 
Dziecko, które parę razy występowało, 
bardzo łatwo przyswoi sobie wyrażenia 
poprawne i zdobędzie naśladowców 
wśród swych rówieśników ł otoczenia. 
Chodzi więc przedewszystklem o odpo­
wiednią treść, łatw y i przystępny, a jed ­
nocześnie poprawny język. N a‘uralnie, 
że im obrazek je s t bardziej scenicznym, 
żvwszą ma akeuę, tern snadniej przemó­
wi do w yobraini tak  widzów, jak  i ar ty ­
stów i utrw ali się w ich pamięci-

W szystkie te zalety znajdujemy w 
„Teatrzyku Wileńskim", którego wyszło 
już 8 W rów. Tak Cudowny Doktór 
nr. 4-ty, jak Kłopoty Zosi nr. 6-ty, oraz 
Rabuś nr. 3-ci Marji Routtówny przezne 
czone są dla dzieci, m ają wszystkie za­
lety w yżej.wymien.one. Dw», pierwsze 
obrazki są akby lekkiem napomnieniem 
dla leniuchów i : arozumiałycn dziewczy­
nek, w trzecim „Raouó" przeciwnie— wy­
stępuje dzielna odważne dziewczynka, 
sta jąca  w obronie powierzonego sobie 
iniepia. W szystkie trzy ob razk i,. pisane 
z wielką znajom ością dzieci, we^ue i 
lekkie, należą do tych utworów scenicz­
nych, 'k tó re  dzieci lubi^ i g ra ją  wszę­
dzie chętnie. Poważniejszą w treści je s t 
baśń sceniczna p. t. „Janek i Jagusia* 
nr. 7-my, przypominaja.e mocno znaną 
baśń o „Jasiu i Małgosi", z tą  jednak 
różnicą, że jest zupełni") nasza polska;; 
doskonała rzecz do przedstawień na wsi, 
w szkołach powszechnych. 5-tv nr. za­
wiera dwa obrazki pióra p. Heleny Ro­
mer skreślone wierszem p. t. „Noc .Świę­
tojańska" i „Kopciuszek". Obie fan ta­
styczne i również jak  i poprzodr.ia bar­
dzo odpowiednio do teatrzyku ludowego.

Zdzisławy Małobeckiej „Tajemr.ie<“ 
nr. ć, t,o rok 1863, w którym dzieci 
dworskie w a z  z wiejskiemi ocalają po­

wstańca. ODrazek godny ze wszech m iar 
de polecenia.

Nr. 1 3-cl Mej Ueuttówny, napisan* 
w celu spopularyzowania wieikiej chwiń 
naszych dziejów szeroko rozszedł się po 
k^aju, a wobec żywej akcji zyskał ogól­
ne uznanie i grano go w szanjach pow 
szeehnych.

Nr. & my przynosi nam bardzo uaatny 
obrazek p Reutiówuy S-ty Mikołaj, pa 
tron dzieci, przybywa po raz pierwszy 
do dziatwy naszej Ponieważ 17-go gru­
dni* zobaczymy go w Luini, gdzie dzt 
ci wileńskie wspólnie z Komitetem budo­
wy wzorowej ochrony im. B, Węsław- 
skiej dm sierot po poległych żołnierzach 
polskich urządzają wielkie przedstawie­
nie, więc już o dalszej treści tego obraz­
ka nie wspominam, w tern przekonaniu, 
że w dniu 17 go grudnia wszystkie dzie­
ci wileńskie przybędą wraz. z rodzicam 
do Lutai, by złożyć w ten sposób Gatek 
na ochronę sie-ot po obrońcach Wilna, 
sam e więc będą mogły ocenić powyższa 
utwór.

W druku są jeszcze inne obrazki sce­
niczne, między niemi „Szopka Wileń 
ska“ d. H Romer, w której zobaczymi 
ludność całej Polski, a przedewszystkien 
Ziemi Wileńskiej, śpieszącą do żłobka 
Boskiej Dzieciny

Z CAŁEJ POLSKU

Kongres Młodzieży Katolickiej.
. WARSZAWA. 8/XlI. (A. W J  

W p ą tek  w ra iu -zu  został o tw a r ­
ty  pierw&zy kougres  nilodz eż j 
kato.iekiej „Odrodzenie* N a o t ­
warcie orzybyu: K ardynał Kakow- 
ski, a rcy o  sk u p  Teodorowicz, r e k ­
torzy w yeszych uczel ii, posłowie, 
przedstawiciele, młodzieży za g ra ­
nicznej oraz delegac ja  Odrodzenia 
z Krakowa, Lw ow a i Poznania 
Do P rezyd jum  na czł anków h o ­
norowych zaproszono kardynała  
Kakowskiego, rek to ra  politechniki 
w arsz iw sk ie j ,  r e k to ra  U n iw ars j  
le tn  Lubelskiego oraz dwóch po­
słów. Pow ita lne  przem  wienia 
wygło dli posłowie: Blażejewiez
i Lutosław ski,  delegaci młodzieży 
katolickiej F rancji,  Belgii C zecho­
słowacji i H dandji. Szczególnie 
gorąco oklaskiwano Francuza i Bel­
ga, Komunikujących kongresow i 
życzenia karuyuała  MercGr. Na- 
s ięp m e uchw alono  w y-łać depe­
szę do papieża. Zjazd po trw c 
pfzez t rzy  dni.

TEATR I MUZYKA.

K om unikaty teatrów  w ileńskich.
• T ea tr W ielki czynny je st dzisiaj 

dwukrotnie, w ystawiając pt poł. po ce­
nach zniżonych „Fausta", wieczorem 
zas malowniczą i pełną pięknych melo- 
dji operetkę „Krysię leśniczankę", która 
.il wczorajs/.em przedstawieniu osiągnę­
ła pełny sukces rrlystyczny . W ponie­
działek przedstawienie zakupiono przez 
kersa m aturalne, we Wtorek stale ścią­
gająca tłum y publiczności „Księżniczka 
czardasza",

— T e a tr  Im. Syrokom li gra w dal­
szym ciągu świetną komedję Blrińskiego 
„Taniec czynowników*, z p. Zouerem w 
roli gubernatora, komedja ta  cieszy się 
kolosalnem powodzeniem, w y D ełn ia ją r  
stale teatr po brzegi. W próbach p o ł 
kietunkiem p. Folanskiego w 3 aktach 
wodewil Krzewińskiego „Major ułanów".

— T ea tr Polski (Lutnia). Dziś ukaże 
się no raz 2-gi na scenie teatiu  polski*- 
gc w sprn ia ła  tragedja Ju ljusza Słowae
i iego „Balladyna* [w 10 obrazach) w 
świetnej obsadzie ról z p. W andą Sie- 
maszkową w roli tytułowej. Wielkie dzie­
ło genjalnego poety niewątpliwie zainte­
resuje pub'iczność wileńska

Dyrekcja ze swej siron j uczyniła 
wszystko, aoy „Balladyna* otrzym ała 
jaknajlepszą oprawę dekoracyjną według 
projektów art. m alarza S. Fcisztyńskiego.

Urozmaiceniem jednego z obrazów 
będzie fantastyczny taniec dzieci.

W przygotowaniu „Makbet" W. Szeks­
pira'.

S P A D K I  1 KPw^ZIEZE

— N agie zgony. Dn. 8 d. m nagie 
zm ari woźny sądu okręgowego w Wilnie 
DA. Mickiewicza 36) Józef Brzozowski. 
Wezwany lekarz pogotowia skonstatował 
śmierć.

Dn. 8 b. m. nagle n r  a ria  M Rynkie- 
wiczowa (Pióromont 11). Przyczyna śrniei 
ci nie uslsluiia. Dochouzenie w toku.

— O trucie Dn 8 b. ni otruł się 
alkoholu m dozorca domu Nr 7 przy ul. 
Nowogródskiej A. J ?mil1an. Lekarz po­
gotowia poszkodowanemu udzielił pierw­
szej pomocy.
'  — Podczas pracy. Dn. 6 b. m. na 

dworcu kolejowym w Wilnie monte" 
Józef Malinowski przeprowadzając elek­
tryczność upadł z drabiny łam iąc sobie 
lewą rękę.

— W yrodna m atka Dn. 8 b. m. po 
licja lC-g<i kom. zatrzym ała Marję Rwi 
derską (.Wileńska 23), ktora podrzuciła 
dziecko w lesie rtl śnieg.

— N ieostrożność Dn. 8 b. m. 2,2-u 
letni m asarz Kazimierz T^ukiel (Soi- 
ny zaui. 7) odkorkowując butelkę z 
wódką zran ił'sob ie rękś. Poszkodowane­
mu lekarz pogotowia udzielił pierwszej 
pomocy.

— P obicie . Dn. 8 b. m. z o sta ł p o ­
b ity  przy  n iew y ja śn io n y ch  okoliczuoś  
ciach  ko lejarz  W acław  M asłow ski (T om ba­
kow a i 6 m. 6), którem u rozbito g łow ę.

Lekarz pogotowia poszkodowanemu u- 
dzielił pierwszej pomocy.



gc — Tajny handel. Pollej* zatrzyma i 
Dawid* Kahana (W'łkomier9k» 100), 
który prowaozlł nielegmlnl* haudel 
lelazem.

— K radzieże n a  kolei K lem enscr
Zmierzewskitmu (2-g» Radlińska 32 
n 12) z . wagonu skradziono worek a 

mięsem wartości 120 t. mk
Ze składu opałowego na St. towarowej 

skradziono drzewo.
— K radzie ie . Kazimierze Troflmów- 

aej (Mi.- kiewieza 1) skradziono s5 t. mk.
Atinie SzyszkiewiczoweJ (Mickewi- 

« a  1) skradziono bui-ikl I kołdrę.
Elżbiecie KiryłoweJ (PooarsKa 43) 

skradziono bieliznę wartości 300 t. mk
Aleksandrowi Bobrowiczowi (Piłsud- 

akiego 10) skradziono dr.ewo z lasu na 
sumę 1 m 'l. ma.

Stefanowi Kwiatkowskiemu fAntoko.) 
(kradziono srebrny zegarek wartości 
80 t, mk.

Joz<f >wł Borkowskiemu (Zakretowa 
10) skradziono palto wartości 300 t mk.

Bronisławowi Kuczyńskiemu (Zakrę- 
«owa 16) skradziono złoty zegarek z de­
wizką wartości I mil 500 t. mk.

T E L E G R A M I
Układ jiolfiiu-austrjacki zatw ier­

dzony,
WAKSZAWA. 7. XII. (A. W .) 

Zgromadzenie Narodowe przyjęło 
bez dyskusji układ handlowy pol­
sko wusTjacki.

WIEDEŃ (Pat.) Ruda Narodo­
wa zatwierdziła układ handlow y  
z Polską.

Z Rady Ministrów.
W ARSZAW A. (Pat ) Reda Mi­

nistrów na dzisiejszym  posiedze 
nin uchwaliła, m ę d z y  inrym i, 
w niosek prezesa G ównego Urzę­
du Z iem skiego o rozc:ągn :ęc ie  Da 
Ziem ię W.’eńską m ocy ustaw y
0 orśp.nizacji urzędów ziem skich
1 o utworzeniu Państwowego B^n- 
ku R')lnego. Premjer uczcił pa­
m ięć zm arłego wojewody Rymera.

Przptnówienie Lloytt-George1*,
W I E D E Ń .  (A . W.). Lloyd  

George przemawiał w angielskiej 
Izbie gm in po raz pierwszy { .ko  
poseł w  sprawie bezrobocia. Prze 
rywano mu ze strony stronnictwa  
robo niczego. Gdy L oyd George 
w- zwał rząd do natychm iastowy h 
zarządzeń przeciw ko bezrobociu, 
jeden z posłów robotn czycb za 
wołał: ,Cz»-mu pan, będąc pr*zy- 
dent.em min strów, nie przepro­
wadził sam tych zarządzeń?*.

Wyrok w sprawie zamachu na 
SchHdemanna 

BERLIN 6X11. (A .W .) W dniu 
6 b. in. zapadł wyrok w sprawie 
zamachu Scheidem anna, skażający 
oskarżonych na 10 lat więzienia  
or,»z utratę praw.

rrzeeitęjHie g.iBineiu^e w hiszpanji.
M aDRYT. (Pau) Krół polecił 

markizowi Alhunamsow* utw o­
rzenie nowego gabiDetu.

Ofiary
— Na inwalidów do rozporządzenia 

Komitetu uoyw.-tele* lego: 2-gle żeńskie 
gimnazjum mrk. 13 £10

— m> Insty tu t Gazowy. Zofja Bob­
rowska mrk. 132.000,

G i e ł d a ,
W ilno, dnia  9 grudom

Żądano Possuk Tranzakcj*
Rb. !ot.
Kor. cznsŁ 
Doi. St-Z. 
Lei rum. 
Liry wloek.

7£ 
535 
1735 ł 
"4
865

525
17180
56
#65

4«

T9UKI
P325

Ozoki i w płaty, 
Londyn 
N- w-.iork 
Ryga
ZiutO.
KuMe zł. 
Srebro.
Rabie 
Listy zast.
W. B. / .

7*480
1715i

190'»

74

904000 89« JOG 903000

5740 5725 5741*

32500 3.800 307CO—3I8M
ZURYCH. (Pat.) Na Warszawę not* 

w ane 0.0 ..
G D A Ń S K .  (Pat.). Dolary ameryk 

7955 06—7994.^4, m arka poi. 47.75 i pól 
do 45 09 i pół- Przekaz^ na Warszaw* 
48. 3 - 4 .37.

GDAŃSK. (Pat.). (Giełda zbożowa) 
Zyto 0U00— 5L 0, p lam ica  12000—135001 
Jęczmień 8000 s 00- owies b.i00—9000 
groch 100 >0—17000.

GDAŃSK. (Pat.). Dolar 7830,37— 
7865,65 funty 35735.38—35934,*7, m arka 
poi 45 ,88-4  ,12.

R ed ak tor:

Stanisław Mackiewid

-

K u p u j c i e  z l o * ł f l  p o t y c z k ę ,

lecznica i szpital Lit. Mijania fon? Sanitarii Wilno, Wileńska 28,
w  P r z y c h o d n i  p r z y j m u j ą  l e k a r z e  s p e c j a l i ś c i !  Choroby dziecięce od 11— 12; choroby wewnętrzne od 32—4; chirurgiczne I—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2; uszu, nosa 

i gardła 12—3; zębów 10— 11; skórne i wenericzne 2—3; nerwowe 1—2. W  s z p i t a l u  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i p o ł o £ n i c z y f

Gabinet Roentgena! Elektro-raedyczny elnktrycnwe wannyi elektr.masaż. Laboratorium analityczne!

A'V v.*v-I i-r>;

% am  śif.isi! lE siiH
na wydajność 100, 150 250 i S50 litrów spirytusu na godzinę

M i e d z i a n e  a p a r a t y  t f e s t y i a c y f n s  d i s  f a t s r y f c
w ó d e k  i  l i k i e r ó w .  W i e ^ ł i a R e  fi ż e H a r n e

l a n a  a p a r a t y  g o r a e l R i c / e
Od 1200 do 4G00 I trów zacieru na godzinę

POLECA Z NATYCHMIASTOWĄ DOSTAWA ZE SKŁADU

fomsslm dis MmMBolneya &&
Warszawa, Gaierja Luxemh srga 61, telefny 2 2 1 - 4 4 ,  2 4 7 - -5 4  

Adres telegraficzny Emrct—Warszawa

| |  !«J!

Dcm Har̂L-Przeinysl S B ?
|  • Fel. 755. Wilno, Zawalna 2. Adres teł. ,Brasut“

P o l e c s i  najlepszą herbate, własnego importu: P e k o e
i C ejlońską** , k o m p o t y  i p o m id o r y  firmy: Sułkowski 

f  i R aszew sk i, Werner, Cyrański i 5  ka, Warszawa, T o w . K ol.:t  cukier, mąkę kartofl., cykorję, makaron, kawę, rynar, on. piep z
t  ziele angielskie, migdały, rodzynki, m u s z t a r d ę  ,Szwejtze.a“
«■ m y d llk  „Puisa", Pastę do obuwia , Bon Tows, Gliński, Warszawa i t. d 
f  Oraz wódki firm poznańskich. S rzeJaż wy łącz n e hurtowa,

Urn Handioiifii-Frzeir.ysłgłiiy
'a ( i t

ul. Widna 12.

Dla p@iiarMri!c@w
n a  o a d t l i o i l z a c e  ś w i ^ f a  ju  i  o trzym aliśm y

ElssonoRie mivj w siilm wyiiDrse 
c^tirr sa-rei© n i

Otrzymaliśmy ró w n eż  r a d n i :  I t a n i e  
f t  Z  E  C Z Y  specjalnie d l a  d z i e c i  na g w i Ł z d k ^ .

fA

£

ł . s  z l o t  o ,  s r e b r o ,  p l a t y n ę ,  p e r ł y  i  b r y l a n t y
płaci arożej ni*, wszyscy

h a n d lo w y  LEON POCZTER
Tatarska 2 0 -1 7 . proszę przekonać sie,

r r » x i  każdą ilość owsa. O e r ty  z podaniem wa­
l i  runków nadsyłać do „Zrzeszenia Pracy**

w Wilnie, Mostowa 9, adres telegr. .Z rzeszeń e“ Wilno.

3 r M arjan  fflien lck l
hpr weneryczne, syfil.. i 
korne (lecz. sztucznem sloń- 
em górskiem) ul. Wileńska 
Ir. 34 Od (jod. * — 7 p.p.

Z g u b .  paszport za Nr 938, 
w \d. przez S t-rostw o Lioz- 
k 'e dnia 11 — IV I92i r na 
imię Ignacego Deminete 
za n. pizy ul. Ki akowska 

Nr. 29, unieważnia się.

N ajtańsze ź ró d ło  d la sk lepów  i kco p era ty w

POLSIh SHUM KLIfTEKIM
W t .  '.:r  ^ r l i c z k a .  9* K r t z y n a  I E k o  z o ż

W arszaw a, Długa 3 i, l e l t f  157- 31
O C D Z IA & , W i l n o ,  Ś - t o  i s ń s k r  N r 2 2 .
Poleca: Żakiety damakie, swetry, i-iepłą bieliznę, puń- 
czurh.y, chustki, skarpetki, rękawiczki, czapki, szale, 
kołnierze, kompozycje na piómie. — — Dostawy do 
sklepów, stow arzyszeń spółdzielczych, kooperatyw.

D r . Juliusz Nzkarewrcr
Prof. U niw ersytetu  J . K we Lwowie

c w a  s p o ł e c z n a
C z ę s i  3. D o m o k r a t y z a c f a .  i) Ńówm ść 

a  we - n  śc . 2 ) N iw e i jc ja .  3) li d,yw  d " a l i2a c ja . 
4) D e c e n tr a ł  z c ja  m a j ą t k ó w .  5) P n n k c j o n a r y  a  
c ;a . 6 )  D y le t a n iz a  rz ą d ó w , 7) W r s iw y  w y k s z u ł  
c o n e , a  i u d o w a  p a ń s tw a ,  ó )  D e m o k ra ty z a c ja ,  a 
hasła p ^ li iy o z n e ,

f z ę f ó  II, P r o l e t a r y z a c j a .  ')  Demokra- 
tyz cja a proLtiryzacjr*. 'gt W m fc ia ry ż S c ja  a so 
cjaiiz cja. 3) Spartekłz.Ti 4 ) Infiltracja łdeologji 
p r o le 'a r j : i c k ie j .  ,

C z ę ś ć  E li. D e m o k r a t y z e r j o  a  s p r a  
w r  ż y d o w s k a .
Cena wraz, z d o d a tk 'e m  drożyznlanym ni. 11520

Nakfad Książnicy Polskiej T.N. S. W.
Lwów, C zarnieckiego 12. — W arszaw a, Nowy Ś w iat 59 

Do n a b } d  w każdej w iększej księgarnL

viEABDlT”
Fabryka flniłinkji. Armator, 

B d k r y  H i f i i i  i i i f n n
M \ i

tilarizm-leliEM fieziircuslia Sr. 14,
TEI EFOK 91-8*1.

Dzwony kościelne.
C łt lfO M Y  wszelkich rozmiarów stale na skła­

dzie w fabryce.

F O S F O R B A E B I T y .
FOSFCRBACBIT A V',™ do ti aktorów  i t. p. 
r© r> F C ftC A !3 [3 iT  A. W. do sam ololów  i t. p. 
FOSFORBABB1T A B do samochodów i t. p. 
FOSl ORBABBiT K. 1. do parowozów i t. p. 
FtS"! Jf»B_fcitiB3T K 2 do w igonów i t p. 
FOfEFStRBABBBT K. 3. do w rgoników  i t p.
S T U P f  E IA Ł  -CH METALI Ł O Ż Y - 

bKOWY£S? p g  ż ą d a n y c h  a n a l iz .

Choroby w eneryczne, syfi­
lis i skórne. Ul T rocka N r i  

róg  W iieńskiej.
Telefon 352 

Przyjmme od g. 9 —1 i 4— 7. 
Do przedania młyn wo- 
«*ny s t u r b i l n - ; ,  .-.niszczo­
ny przez wojnę, z 10 dzie­
sięcinami ziemi w odległości 
30 wiorst od Wilna i o i 1/, 

wiorsty oo kolei. 
Wiadomość: Wilno,, ul. Mic- 
k iew cza 24, m 6. w dnie 
powszednie od 4 do 6 po 

południu.

P rofesor Uniwersytetu S. Bat

A  Sladiiii iasirsk:
CHOROBY DZiLC!

przyjmuje we wtorki, czwarfki 
soboty od 3 do 6. M osto­

wa 9, m. 20.

Akuszerka i W»r- 
szawjr

udsieia porad. P rzyjm uje od 
0 rano do 7 wie< z.' Mickie­

wicz* 46—6.

? studentów udziela l e k c j !
i korepetycji w zakresie 
szkół średn Bakszta 7—3 

od 3—5.

uDess u m m  dp .łi:
O szczędnośc .ow e  

piecyki i kuchenki 
poleca

Zygmunt nagrobki
Wllrto. Zawalna 11-a.

( I  Firma :A n H o l l i Ó  W l i a  |
W ilno, ZamKOWt. 10. ^

E Na nadchodzące święta poleca na ubrania męskie EŚj 
^ 2  i damskie materjały z czystej wełny angielskiej 
g j  i kraiowej.

O g ł o s z e n i e .
Urząd Delegata Rządu niniejszym  podaj* 

do •wiadomości, iż dnia 16-go, 18 go i 19 go
grudnia o godz. 10 ej rano odbędzie się w stajni 
cyłego Zarządu Stadnin Państw ow ych, przy ulicj 
Tombakowej 2, licytacja  160 koni, rew indykow a­
nych z Niem iec.

B liż sz e  in f o rm a c je  u d z ie la  W y d z ia ł  R o ln ic tw a  
i W e te ry n a r j i ,  p o k ó j N r  15.

Oglądać konie można w dała 15 go gru d ris  
od godz. 12 ej rano do 4-ej po południu.

1 - s za Wileńska lecznica
c h o r & b  * ę b ó w  I j a m y  u s t n a j .

Len_. ,a- G O L C B A R Ó A  W ielka 
den tysty  -----------      Nr 56* i

11   ■■ 1

f

Ambulatorjum dentystyczne i l a b o r a i o - j u t i
sztucznych zębów  przy szk o le  Lcka. sko-D en ty  
stycznej czynne od godz. 9 rano do 3 ppol 

ulica Mickiewicza II, m. 11, nad kino Lux.

Zakład fotograficzny i cynkopraficzny
I t e m k u r a  d a w n i e j  J A tF W S Z A J T iS A  

Tatarska- Mr 1 nr» 13.
Przyjmuje wszelkie obsialuuki \  zakres cynkografji 
wchoazące po cenach przystępnych . W ykonan.e

aku iitne .

j Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy biedną nauczycielkę panią M., kiora diu braku 
środków me m ożf przep-owadzić -aiecoriei przez lekarzy 
kuracji. Of ary ,d ls  chorej nauczycielki p M. na kurację 

prosimy składać w Admimsuacji .Słowa*.

fosiol i i i ie  s is  n i E S f c i a
o 4—5 pokojach na SnioiszKach oc 
s ty czn ia  1923 roku- O fe rty  przyjmuje 
Chorych, Domiuikanska 15 od 8 

codzień oprócz św iąt

D r tned.

Ediani SihiyiisKi
w znow ił przyjęcia 

spec. chor. weneryczne, sy­
filis i skórne. Od godz. 10— 
12 i 4—7. Ul Mick ewiczą 3Q

Dr. C. Koneczny
choroby aęCJow, Wyłącz 
nie u siebie od 1 0 - u , ; pół 

<1—6 i p^ł MicKiewicza 11.
D o k u i i i  " t y  skradzione 
w un. 6—X !I r b wydana 
na imie Jana Jankowicza 
zam w pow Śni.ęciańskim 

unieważniają się.

Gancarlcr do sprzedania 
j \ .  G m ejEis,

W arsztaty mech. Mickiewi­
cza 2, wejście: z K_tedr. placu.
ĆH«op>ec lat 16 do skUpu 
ootrzebny, zgłas '.ać się z ro­

dzicami 
,.H.?wgna“ Wielka 80,

P i  - ia .n o  juc furiepjau chce 
kuOif. oi. Szpit ilna 7 ;w po­
bliżu Zawalnej) u właścic ela.HtraacnKrtH

DRUHARNkA
„ M O T U S *

Wielka, 42.

Zgubiono iuue,»  Nr 
U. S. B na imię Marj: Po. 
cytowskiej i św uuectw o u 
kończenia szkoły. Łaskawer 
go  znalaźce proszę o odnie 
cienie dc U -iwersytetu, lub 
do mieszka., a Wiłkomier 

 »ka 2(j m. 1.
ńkuczerka . t Ś, :xO
uL Wielka 33—2, przvjmui* 

9-11 i 3 - 6 .  ' 
U D Z I E L A  P O  R A D .

Eleganckie 
f a n i e  p a r o k o n n e .

duze do sprzedania. 
Wiad. Mickiewiczu 26, o t  

8-ej uo 3-ej.

M ydftwea Dr. T?deu9ż Dembowski D rn k srn ia  „Motii*** uJ. Wielki* 42.


